
XVI. Kraków, 15 urudnia 1913 r. Nr. 24.

W ychodzi I-go i 15-go każdego m iesiąca.

Kwartalnie: z p rzesy łką pocztow ą 2 k o r . , .2 m arki 25 fen., 1 rbs. 25 kop.

W yłączn e  za s tę p stw o  i g łó w n y  sk ła d  n a L w ów  w b iu rze  K . BUCH STA BA , u l. K a ro la  L u d w ik a  21

ADR ES REDAKCYI I ADMINISTRAC Y I :
K R A K Ó W  X V . ,  u l .  K a z i m i e r z a  W .  8 3  (dom własny) T e l e f o n  N r .  4 7 »

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie Rosyjskiem:
B i u r o  <*. d o g r a .  W a r s z a w a ,  A l e j e  J e r o z o l i m s k i e  7 8 .

— No i jakże w ypadła konsultacya? Co pow iedział ten m łody lek arz!
— Ze jestem  zupełnie zdrow a i kazał mi zostać w  łóżku, dopóki nie przyjdzie!



Od Administracyi.

Z n u m e re m  n in ie js z y m  k o ń c z y m y  IV -ty  
k w a r t a ł  X V I-go ro k u  n a sz e g o  w y d a w n ic tw a . 
W sz y s tk ic h  n a sz y c h  P. T. P re n u m e ra to ró w  
p ro s im y  te d y  o ry c h łe  n a d s y ła n ie  p rz e d p ła ty  
n a  czas  da lszy , a to  c e le m  u n ik n ię c ia  p rz e rw y  
w  r e g u la r n e m  o d b ie ra n iu  p ism a . K to  bo w iem  
p r e n u m e r a ty  n ie  n a d e ś le , n a s tę p n e g o  n u m e ru  
ju ż  n ie  o trz y m a .

Do n in ie js z e g o  n u m e ru  d o łą c z a m y  d la  
P. T. P re n u m e ra to ró w  w  G alicy i c zek i p o c z to ­
w ej K asy  O szczędnośc i c e le m  u ła tw ie n ia  im  
n a d s y ła n ia  p rz e d p ła ty .

P r e n u m e r a ta  w  G alicy i, ju ż  w ra z  z p rz e ­
s y łk ą  p o c z to w ą , w y n o s i:

R o c z n ie .......................................K or. 8 —.
P ó ł r o c z n ie .................................  „ 4*— .
K w a r t a l n i e ...............................„ 2-—.

W Królestwie Polskiem i Cesarstwie 
Rosyjskiem p re n u m e ro w a ć  m o ż n a  „B o c ian a44 
za p o ś re d n ic tw e m  k a ż d e j k s ię g a rn i ,  lub  te ż  
w p ro s t  u  g łó w n e g o  n a sz e g o  z a s tę p c y

Biuro G. U N G R A  w W arszaw ie
ALEJ £ JEROZOLIMSKIE 78.

R ocznie  ju ż  w ra z  z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  5 Rbs.

N in ie jszem  z a w ia d a m ia m y , iż z a s tę p s tw o  
p is m a  n a sz e g o  n a  Detroit Mich. w Ame­
ryce o d d a liśm y  Księgarni Postępowej, 
p. J. Kruszyńskiego, 1 1 4 2 —4 4  C h e n e s t 
i p ro s im y  Szan. P re n u m e ra to ró w  z D e tro i t  
Mich o w p ła c a n ie  p r z e d p ła ty  n a  „B o c ian a44 
w p ro s t  p o d  ty m  a d re s e m .

P r e n u m e ra ta  w y n o s i w ra z  z p o r te m :

K w a r ta ln ie  . . .  — doi. 75 cn ts .
P ó łro czn ie  . . . 1 „ 50 „
C a ło ro cz n ie  . . .  3 „ — „

K ażdy  z n a sz y c h  P re n u m e ra to ró w , który 
nadeśle przekazem lub czekiem poczt. 
Kasy Oszczedn. w Wiedniu wprost do  
Administracyi naszego pism a, Kra­
ków XV, ul. Kazimierza W ielkiego 95 
p re n u m e ra tę  za  c a ły  ro k  z g ó ry , t .  j .  8 k o ro n  
i 35  h a le r z y  n a  p o r to  p o le c o n e j p rz e s y łk i , 
otrzyma gratis

Wspaniały Kalendarz „Bociana"
n a  ro k  1914  

z a w ie ra ją c y  p rz e sz ło  50  i l lu s tra e y i ,  h u m o re s e k  
n a d z w y c z a j in te r e s u ją c y c h ,  w ie rs z y  z a jm u ją ­
cy ch , p ió r a  n a jw y b itn ie js z y c h  n a sz y c h  p o l­
s k ic h  h u m o ry s tó w -s a ty ry k ó w , s ło w em  is tn ą  
p e r łę  h u m o ru  p o ls k ie g o !

Cena Kalendarza „Bociana" na rok 1914
1 k o ro n a , w  K ró le s tw ie  P o lsk iem  50 kop . 
z p rz e s y łk ą  p o c z to w ą  70 k o p .

&  e ■■ i  c-. »? &  &  t>  m

W  r e d ą k c y i .
— S ądzę, że m i p an  n ie  w eźm ie za  złe , je ś li  

zw rócę  p an u  jeg o  o s ta tn ią  p racę ...
— O n ie , p an ie  re d a k to rz e !
—  W  tak im  raz ie  p ro szę  p rz y ją ć  w y razy  

w ie lk iego  u b o lew an ia , że n ie  m ogłem  z n iej sk o ­
rz y s ta ć  !

— A g d y b y m  ta k  b y ł w zią ł za  z łe  ?
— W  d an y m  w y p ad k u  b y łb y m  zw rócił z je s z ­

cze w ięk sze in  u b o lew an iem ...

W  r e s t a u r a c j i .
M ąż:  Pozw ól, m oja żono, że w yp iję  jeszcze  

d ru g ą  bom bkę ... P rzec ież  człow iek chodzi na 
dw u  n o g a c h !

Ż ona: J a k  to  d ob rze , że  n ie  u ro d z iłe ś  się... 
s t o n o g i e m !

N a sz e  d z ie c i.
(Rzecz dzieje się na w illegiaturze).

—  C zy w  dom u m acie tak że  o s io łk a ?  — 
p y ta  k to ś  M anię, z ap a lo n ą  zw olenn iczkę  tego  
n iew in n eg o  sp o rtu .

—  T ak  je s t  — odpow iada m a ła  — ale  m a­
m usia  p o d a ła  ju ż  o s e p a ra c y ę  z n im  !

Ż a ło b a .
— P a trz !  T am , idzie p ię k n a  w dow a po  do­

k to rz e  X... Z daje  m i się  je d n a k , że n ie  je s t  b a r ­
dzo sm u tn ą !

— Ja k to  ?... N ie w idzisz, że m a cza rn e  p o ń ­
czochy ?

D la  w ła s n e g o  u s p o k o je n ia .
— I d laczegóż p a n  n ie  p o sp ieszy ł n a  r a tu ­

n ek , g d y  p a ń sk a  św ię te j p am ięci teśc iow a do­
s ta ła  się  n a  g łęb in ę  ?

—  P an ie , g d y b y ś  p a n  ją  zna ł, z ro b iłb y ś  to 
sam o! O na n ig d y  z n iczego  n ie  b y ła  zadow o­
loną... J e s te m  p ew n y , że b y ła b y  m nie za to 
z w y m y ś la ła !

Sw aty.
T^abin có rkę  z a  m ą ż  d a w a ł  —  
Z y d  s t a r y ,  bo ga ty ,  
jYo więc  p r z y s z ł y  do r ab ina  
0  c ó r e c z k ę  s w a t y !

jYu! co una  t e ż  do s t a n ie ?  
^ y t a  j eden z  d r u ż b y  
l^ab in r ęce  z a  p a s  w s a d z i ł :
—  Co  d o s t a n i e ?  c ó ż b y ?

Oj,  ty  s z a d c h e n ,  r o b i s z  s t r a s z n i e  
S ł u p i e  z a p y t a n i e  —
J e ś l i  u n a  z a m ą ż  pójdzie,
Zo —  d z iecko  d o s t an ie !

' Z r

0 honor wynalazcy.
(Humoreska).

P sie  D ołki to  b a rd zo  p iękna  m iejscow ość, 
w p raw d z ie  po łożona  dziw nym  zb ieg iem  oko li­
czności w  b a rd zo  zap ad ły m  kącie  n asze j k o ch a­
nej G alilei, a le  o dznacza jąca  się  za to  n ad zw y ­
cza jn ą  u ro d ą  sw ych  m ieszk an ek . W ed łu g  b ad ań  
h is to ry k ó w  z n a n a  z u ro d y  K leo p a tra  m iała  być 
ro d em  w łaśn ie  z P sich  D ołków , tak że  i E s te ra , 
k tó ra  o s ład za ła  dni ży w o ta  k ró la  K azim ierza , 
m ia ła  s tąd  pochodzić i dziś je szcze  po k azu ją  
m iejsce , k ę d y  s ta ła  k a rczm a  i za jazd  je j ojca 
„P od  czerw o n y m  k o g u tk ie m 44.

O becn ie  ży jące  pokolenie- n ie  m ogło , rzecz 
p ro s ta , poszczycić  się  tak im i w dziękam i, jak o  
iż z czasem  w szy stk o  się  w y rad za , m im o to 
p rzec ież  m og łeś tu  sp o tk ać  dziew ki, ja k  łan ie , 
coś w  g u śc ie  S ienk iew iczow sk ie j Jag ien k i, k tó ra  
„s iad łszy  n a  ław ie , m og ła  w  te n  sposób  łacno  
tłu c  n a w e t a m e ry k a ń sk ie  o rz e c h y “ ...

J e d n ą  z n a  jd o rodn ie jszych  P sido łczanek , (n iech  
mi w y b aczą  P. T. G ram aty cy  teg o  ro d za ju  dzi­
w oląga), b y ła  p a n n a  P u leh e ry a , có rk a  sam ego  
p a n a  b u rm is trza , w ięc po k sięd zu  p roboszczu  
i p a n u  s ta ro śc ie  p ie rw sze j o soby  w  m ieście.

J a k  w iększość  ró w ieśn iczek , w zro stu  w ięcej 
n iż ś red n ieg o , pokaźne j tu szy , k sz ta łtn y c h  r y ­
sów , do szed łszy  do o śm n asteg o  ro k u  życia , p a n n a  
P u le h e ry a  p o czu ła  w olę B ożą i zaczęła  się  o g lą ­
dać  za k ró lew iczem  z ba jk i, k tó ry b y  p rz y b y ł 
w  pozłociste j k a re c ie  i p o p ro s ił rodzic ie li o je j 
ręk ę .

K ró lew icz je d n a k  n ie  p rz y b y w a ł, n a to m ia s t

k ręc iło  się  koło  p an n y  b u rm is trzó w n y  k ilku  
m iejscow ych  k aw ale ró w , m iędzy  n im i i ap tek a rz , 
p an  B onifacy  P igu lsk i, cz łow iek  ju ż  d o b rze  po 
cz te rd z ie s tce , a le  n a leży c ie  odżyw iony  i z ak o n ­
serw o w an y .

P a n n a  P u le h e ry a  b y ła  b a rd zo  d o b rą  p a rty ą , 
n ic też  dziw nego , że spoczęło  n a  n iej d łuższą  
chw ilę  oko  ap te k a rz a .

A i m iało  na czem  spocząć, jeś li bow iem  
w olno m i użyć  h o m ery ck ieg o  p o ró w n an ia , p o ­
w iedz ia łbym , że p rzy p o m in a ła  b a rd zo  trz y p ię ­
tro w ą  k am ien icę  z p o tężn ą  oficyną.

P o n ad to  p a n n a  P u le h e ry a  b y ła  też  i w y k sz ta ł­
coną  odpow iedn io , u k o ń czy ła  m ianow icie  z do­
b ry m  p o stęp em  m iejscow ą szko łę  cz te ro k laso w ą , 
p o b ie ra ła  lek cy e  śp iew u  i m uzyk i u m iejsco­
w ego  o rg a n is ty , a  po  o trzy m an iu  ab so lu to ry u m  
z ty c h  s tu d y ó w  b aw iła  je szcze  p rzez  dw a m ie­
siące  u ciotki w  B ochni, a b y  tam  n a b ra ć  po lo ru  
św ia tow ego .

0  je d n e m  zapom nia łem  w spom nieć , a to  ze 
w zg lędu  n a  to k  o p ow iadan ia  je s t  og rom nie  w ażne.

P łeć  p ięk n a  z Psich  D ołków  s ły n n ą  b y ła  
z teg o , że p rzep isó w  o w iern o śc i m ałżeńsk ie j 
n ie  b a rd zo  p rz e s trz e g a ła , ow szem  zd aw ała  się 
znajdow ać p rzy jem n o ść  w  p rzy p raw ian iu  rogów  
sw ym  dozgonnym  tow arzyszom ...

P a n  B onifacy , aczko lw iek  o tem  d ob rze  w ie­
dział, n ie  u ląk ł się p rzecież , a p ra g n ą c  pozo-' 
s taw ić  po  sob ie  m ęsk ich  po tom ków , a b y  n ie 
w y g a s ł sz lach e tn y  ró d  P ig u lsk ich , u b ra ł  się 
w  ang lez  i sk ie ro w a ł sw e k ro k i k u  dom ow i 
p a n a  b u rm is trz a , gdz ie  p o p ro s ił o rę k ę  jeg o  je ­
dy naczk i, i rzecz  p ro s ta , zo s ta ł p rzy ję ty . C eniono  
go  tu ta j, n ied aw n o  bow iem  sp o rząd z ił zn ak o m itą  
m aść  n a  n ag n io tk i, k tó re  obo jgu  p a ń s tw u  b u r-

m istrzo w stw u  do k u cza ły , a ty lk o  dzięk i niej ich 
się  pozby li. (S ło ik  za k o ro n ę , o sobno  n a leży  do­
łączy ć  cz te rdz ieśc i h a le rzy  n a  k o sz ta  p rze sy łk i 
pocztow ej. Z am aw ia jący  pięć sło ików  n a raz , 
o trzy m u je  szó s ty  g ra tis , a  p rz e sy łk ę  franco...)

P a n  B onifacy  k o c h a ł!
N iechaj się tem u  n ik t n ie  dziw i, bo to  n ie ­

ra z  zd a rza  się, że  n a w e t n a  ta k  u czoną  osobę, 
ja k  pan  ap te k a rz , recte k ręc ip ro szek , p rzychodzą  
dni słabośc i, w  k tó ry ch  się p o w ia d a : ...S erce  
n ie  s łu g a , n ie  zn a , co to  p any ...

A by  S zanow nego  C zy te ln ik a  zapoznać  bliżej 
z b o h a te re m  n in ie jszeg o  o pow iadan ia , pozw olę 
sob ie  dodać  je szcze  m im ochodem , że, w b rew  
p rzy sło w iu  o trz e c h  sy n ach , z k tó ry ch  je d e n  
b y ł a p tek a rzem , a  dw u by ło  m ąd ry ch , p an  B o­
n ifacy  b y ł w  dom u  jed y n ak iem  i uchodził w  p ro ­
m ien iu  k ilkum ilow ym  za b ardzo  m ąd reg o , m ą­
d rze jszeg o  n aw e t, n iż a p te k a rz  b y ć  nim  pow i­
n ien .

U kończy ł z ch lu b n y m  p o stęp em  cz te ry  k la sy  
g im n azy a ln e , z ag lą d n ą ł n a w e t do p ią te j, ale 
ty lk o  p rzez  d z iu rk ę  od  k lucza , n a s tę p n ie , po 
odbyc iu  obow iązkow ej p ra k ty k i, z ap isa ł się  na 
s tu d y a  fa rm aceu ty czn e  w  sto licy .

T u ta j n ie  szło m u  ju ż  ta k  g ładko . N a ogólne 
żąd an ie  p ro feso ró w  m u sia ł po w tó rzy ć  ry go ro - 
zum , a le  p rzecież  u z y sk a ł dyp lom  m ag is tra  i z nim  
z jecha ł do ro d z in n y ch  Psich  D ołków , a b y  objąć 
za rząd  odziedziczonej po p rad z iad ach  łac iń sk ie j 
k u c h n i . .

N ab y te  w  szero k im  św iecie  dośw iadczen ie  
u m ia ł tu ta j sp oży tkow ać , z a s ły n ą ł te ż  w kró tce , 
ja k o  zn ak o m ity  w ynalazca .

I ta k  z ch rab ąszczy  i k a rak o n ó w  u m ia ł w y­
rab iać  w o n n y  p ro szek , k tó ry  d z ia ła ł znakom icie



W ostatnim  dniu miesiąca.
T rz y d z ie s ty  n a d s z e d ł w ła śn ie ,
O s ta tn i d z ień  m ie s ią c a ,
W k ie sz e n i — s t r a s z n e  p u s tk i ,
A w  s e r c u  m iło ść  w rz ą c a .

Lecz ja k ż e ż  k o c h a ć  m oże,
Kto g o ły  c a łk o w ic ie ?
W tem  m y śl m i św ie tn a  p rzy sz ła .
C o? K re d y t m ia n o w ic ie .

P rzy szed łem  do  zn a jo m e j 
I z m iłe j b u d z ą c  s ie s ty ,
Z n a c is k ie m  m ów ię  do  n ie j,
Że to  d z iś  j e s t  tr z y d z ie s ty .

Że s e rc e  p rz e p e łn io n e ,
Lecz k ie s z e ń  za to  p u s ta  —
Z u śm ie c h e m  m i z a m k n ę ła  
Sw ym  p o c a łu n k ie m  u s ta .

A g d y m  się  p o te m  ż e g n a ł 
Z u c z y n n ą  t ą  d z ie w c z y n k ą ,
— T ak ! to  ju ż  dz iś t r z y d z ie s ty !  — 
W e s tc h n ę ła  z s m u tn ą  m in itą .

—  T rz y d z ie s ty ? ! . . .  —
D ośw iadczy łem

I z im n a  i g o rą c a ,
T rz y d z ie s ty ! .. .  N iew iadom o ,
Czy g o ść , czy  d z ień  m ie s ią c a ?

Chat-No i i .

D o b r a  ra d a .

— M a m o ! J a b y m  ch y b a  zem d la ła , g d y b y  mi 
s ię  o św iadczy ł jak i m łody  człow iek!

— A le n ie  zapom nij p rzed tem  pow iedzieć  
m u : ta k !

A b  a !
—  N ie p o jm u ję , p an ie  h rab io , ja k  p an  m oże 

n a ra ż a ć  się  n a  tak ie  w ysiłk i i tru d y , jak ie  n a ­
strę cza  po low an ie ... P rzec ież  p a n  ze s łu żb y  d y ­
p lo m aty czn e j w y s tą p ił z pow odu  n ad w ątlo n eg o  
zd row ia...

—  O... p ro szę  p an i!  C ie leśn ie  je s te m  zdrów  
z u p e łn ie !...

P o ż e g n a n ie .
Młody p o e ta : P oczekam  w ięc, aż n ap iszę  coś 

dob reg o , w ów czas zg łoszę się  w r e d a k c y i!
Redaktor  (obe jm u jąc  go se rd e c z n ie ) : W  ta ­

k im  raz ie  ż e g n a j! Nie zobaczym y  się  ju ż  w  ży ­
ciu !...

Z m a łż e ń s k ic h  ta je m n ic .
— O... coś ra d c a  dobrodzie j m a p ra w y  p o ­

liczek ja k iś  n a p u c h n ię ty ?
— T ru d n a  rad a ... M oja żona  uży w a  lew ej 

ręk i...

P o d s łu c h a n ie .
— C iekaw a rzecz , co p a n n a  L ola  rob i z tą  

m asą  p ien ięd zy , k tó re  z a ra b ia ?
—  Z w łaszcza, że  n a  św ia tło  w ydaje  ta k  m ało  !

Z n a k o m ito ś ć  le k a r s k a .
—  W iesz... te n  d o k to r X. to  rzeczyw iśc ie  

d o b ro czy n n y  c z ło w ie k ! P raw d z iw y  p rzy jac ie l 
ludzkości ! O d żadnego  ze sw ych  p acy en tó w  nie 
w eźm ie  an i c e n ta !

—  A z  czegóż ży je  ?
—  Z teg o , co o trzy m u je  od ich sp a d k o b ie r­

ców  !

R o z tr z e p a n a .
— G dzieś b y ła  M aniu ?
— W  P ark u  J o r d a n a !
— Z k im ?
— S a m a !
— N ie ! To b y ć  n ie  m o ż e ! P osz łaś  p rzecież  

z p a ra so lk ą , a w racasz  z la sk ą !

N a sz e  d z ie c i.
N a p ensy i opow iada n au czy c ie lk a  sw ym  ucze- 

nicom  b ardzo  ro zczu la jącą  b a jk ę  o p ew n y m  k rp lu  
n ieszczęśliw ym  i k o ńczy  w te n  s p o s ó b :

— ...I od teg o  czasu  b ied n y  k ró l n ie  śm iał 
się ju ż  n ig d y !

— A g d y  go k to  ła s k o ta ł? .. .  — p y ta  c iek a ­
w ie d w u n a s to le tn ia  Jadz ia .

— Bój się  B oga S tefciu  ! — rzecze  n au czy ­
c ielka. — M asz ju ż  la t p ię tn aśc ie  i n ie  p o tra ­
fisz sw ego  w łasn eg o  nazw iska  nap isać  bez b łędu . 
T rzeb a  się  teg o  n au czy ć !

— A czy się  to  o p ła c i! Za k ilk a  la t w y jdę  
za m ąż i b ęd ę  się  znów  inaczej n a z y w a ć !

M o n o lo g  s ta r e j  p a n n y .
—  N ie po jm uję  dop raw d y , ja k  k o b ie ta  m oże 

p o rzucić  sw ego  m ęża !...

U s p o k o je n ie .
(Rzec?, dzieje się w w arsztacie szewskim).

—  S t a r a ! N asz p ie rw o ro d n y  sy n  n ie  je s t  
w cale  do m n ie  p o d o b n y !

—  Co też  g a d a s z ! P rzec ież  w  ty m  czasie 
n ie  m ieliśm y  w cale  ż ad n eg o  lo k a to ra !

Atawizm.
—  M oja Z osiu! — rz e k ła  m a tk a  —
Z daj m i z te g o  sp ra w ę .
C zem u ty  lo k a to ro w i 
S am a  n o sisz  k a w ę ?

I d la c z e g o  to  u  n ie g o  
Z o s ta je sz  t a k  d łu g o ?
Czyż w y rę c z y ć  się  n ie  m ożesz 
N aszą s t a r ą  s łu g ą ?

—  Ależ m a m o ! ...  w sz a k  w y m a g a  
Czasu k a ż d a  p ra c a !
On g o r ą c ą  ty lk o  lub i,
W jęe g a rn u s z e k  m a c a !

— W strzy m u j się! — w e s tc h n ę ła  s t a r a  — 
P ók i je sz c z e  p o ra !
M oja m a tk a  ta k ż e  m ia ła  
N ieg d y ś  lo k a to r a !

I j a  n ie g d y ś  zan o s iłam  
K aw ę m u  do łó ż k a  
I on  ty lk o  z g o rą c e g o  
L ub ił p ić  g a rn u s z k a .

A p rz y s tę p u  do  p o k o ju  
Nie m ia ła  s łu żąca ,
Z ato , g d y m  j a  z k a w ą  w eszła ,
B adał, czy  g o rą c a !

C ó rk a  n a  to :  Ze m n ą  w ła śn ie  
D zieje s ię  to  sa m o ! ...
A propos! Czy te n  lo k a to r  
O żenił s ię  z m a m ą ?

Chat-Noir.
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n a  p łeć , jeg o  w oda k o lo ń sk a  i p raw d z iw y  k ra ­
jow ego  w y ro b u  k o n ia k  fran cu sk i n ie  m ia ły  sob ie  
rów nych ...

B ył te ż  b a rd zo  p rak ty czn y m , a p rz e d e w sz y s t­
kiem  oszczędnym , czem u się  ch y b a  n ik t n ie  
dziw i, są  to bow iem  cno ty , zdob iące  w iększość 
p anów  a p te k a rz y .

G dy w ięc la b o ra n t zaw iadom ił p ew n eg o  dn ia  
sw ego  ch lebodaw cę , że w bańce  z o liw ą n ice j­
sk ą , k tó ra  s ta ła  w  p iw nicy , u to p iły  się dw a 
szczu ry , d o s ta ł w p y sk  za  b ra k  dozoru  i po le ­
cen ie  w y łow ien ia  obu sam obójców , k tó ry ch  g rz e ­
szne  c ia ła  d o s ta ły  się na śm ie tn ik , a oliw a do 
p racow n i.

— Nic w  n a tu rz e  n ie  g in ie ! — w y rz e k ł sen- 
ten c y o n a ln ie  pan  B onifacy  do p ro w izo ra  i w y ­
szu k a ł jak iś  s ta ry  p rzep is  n a  m aść  k ro k o d y lo w ą, 
sk u te c z n ą  n a  w szelk ie  c ie rp ien ia  w ew n ę trzn e  
i z e w n ę trz n e  obo jga  płci.

O liw ę rozro b io n o  ze  sm alcem , d o dano  t r o ­
chę  jak o w y ch ś  k rop li i m aść b y ła  go tow a.

W obec teg o  n ik t się  ch y b a  n ie  zdziw i, że 
p o stęp u jąc  w  te n  sposób  zy sk a ł p an  B onifacy 
w k ró tce  sp o ry  m a ją te k , to  je s t  p o tro ił to , co m u 
zostaw ili rodzice.

Z te j sam ej p rzy czy n y  i p a n n a  P u lc h e ry a , 
k tó ra  z re sz tą  n ie  b y ła b y  się  śm ia ła  o p rzeć  w oli 
sw ych  życiodaw ców , zgodziła  się podzielić  z nim  
s tó ł i ło że , choć, p raw d ę  p o w iedz iaw szy , w o la­
ła b y  m łodszego .

— Ej... Co ci tam  z m ło d e g o !. — tłu m aczy ł 
jej rodzic, a se k u n d o w a ła  m am a. — M łody, ale 
go ły ... A tu  m asz pow ażnego  m ęża , tak ieg o , 
k tó ry  dzieciom  w aszym  zostaw i sp o ry  m a ją tek .

P a n n a  P u lc h e ry a  sp iek ła  ra czk a  i zau w aży ła  
sk ro m n ie  :

— Czy ty lk o  b ęd ą  dzieci ?
A p a p a  je j n a  to :
— To chłop  d ob rze  zak o n se rw o w an y , w  n a j­

lep szy ch  la ta c h  m ęsk ich . Z re sz tą  ja  sam , gdym  
się  żen ił z tw ą m a tk ą , s ta rs z y  b y łem  od n iego
0 rok , a  p rzecież  w ro k  p o tem  u jrz a ła ś  św iatło  
d z ie n n e !

T e raz  u śm iech n ę ła  się  p a n n a  P u lch e ry a , 
a p rzy p o m in a jąc  sob ie  tr a d y c y e  n iew ias t z Psich 
D ołków , d o d ą ła  pod nosem  :

— To ju ż  m oja z re sz tą  w  tem  głow a !...
W esele  m łodej p a ry  odby ło  się  z o kaza ło ­

ścią  i pom pą, ja k  teg o  w y m ag ało  stan o w isk o  
sp o łeczn e  obu  łączących  się  rodzin .

W  g n iazd k u , u s łan em  z w y sz u k a n ą  e legan - 
cyą, zg rom adził pan  B onifacy  w szy stk o  to , czego 
a p te k a  d o sta rczy ć  m oże do sy p ia ln i m ałżeńsk ie j
1 to w  n a jlep szy m  g a tu n k u . W p rz e s trz e n i ro z ­
p y lo n y  b y ł sp iry tu s  le śn y , m a łżeń sk ie  łoże w y ­
sy p a n e  obficie Z acherlinem .

P ie rw szą  noc m łode m ałżeństw o  spędziło  
b ezsen n ie . P rz e ż y te  w  dn iu  ty m  w rażen ia  n ie 
d a ły  im  zasnąć , p o tęg o w ała  je  dz iw na kom bi- 
n a c y a  n a jró żn o ro d n ie jszy ch  zapachów .

T eraz  zaczę ły  się  m iodow e m iesiące.
N ied ługo  je d n a k  c ieszy ł się  p a n  B onifacy  

n iezam ąconem  szczęściem , u rocza  jeg o  g o łąb k a , 
w ie rn a  trad y cy o m , zaczę ła  p row adzić  f lirt n a  
w szy stk ie  s tro n y . Z m łodym  lek a rzem  k o k ie to ­
w a ła  żyw o n a  u licy , z p o ru czn ik iem  od żan d ar- 
m ery i w  k a sy n ie , z w ła sn y m  k u zy n k iem , Lolem , 
n a w e t u  s ieb ie  w  d o m u !

A p an  a p te k a rz  b y ł w obec  n ich  b e z s i ln y !
Ja k ż e  bow iem  m ógłby  ze rw ać  z lek a rzem , 

k tó ry  m oże go zn iszczyć m a te ry a ln ie , zap isu jąc  
cho rym  ty lk o  k w aśn e  m leko , lu b  św ieże  po­

w ie trze ... Z żan d arm em  z a d z ie rać  tak że  n ie 
m ożna, b y  się  n ie  n a raz ić  n a  o p ó r w ładzy , k u ­
zynkow i n ie  w y p ad a  w y p o w iad ać  dom u, bo 
cóżby  na to  św ią t p o w ied z ia ł?

B rzydka , żó łto -z ie lona  zazd rość  zaczęła  s z a r­
pać w n ę trze  p a n a  B onifacego , k tó ry , ja k  każdy  
z re sz tą  ap tek a rz , b y ł też  i b a rd zo  uczuciow ym .

Od te j chw ili n ie  m ia ł ju ż  spoko jnej g o d z in y !
A le od czegóż a p te k a rz  m a g łow ę, a  w  te j 

g łow ie ro z u m ?
W szak  ta k  g ru n to w n ie  b ad a ł ongiś ta jn ik i 

chem ii, dziś m oże m u ona oddać  p e w n ą  p rz y ­
sługę .

W ted y  to  w p ad ł n a  g en ia ln y  pom ysł, a  sw oją  
u m ie ję tn o ść  i sz tu k ę  o d d a ł n a  u s łu g ę  zag rożo ­
nem u  szczęściu  m a łżeń sk iem u .

D ługo  m y śla ł, ja k b y  to  n a  d rodze  chem i­
cznej zap ew n ić  sob ie  w ie rn o ść  sw ej m ałżonk i, 
w reszc ie  u d a ło  m u  się  z ró żn y ch  in g red y en cy i 
spo rządz ić  ta jem n iczy  p łyn , k tó ry  m ia ł tę  w ła ­
sność , że w szy stk ie  p rzed m io ty  n im  nap o jo n e  
w y d aw a ły  ze s ieb ie  ta k  p rze jm u jącą  w oń, iż 
k ażd y  n o rm a ln y  człow iek, n ie  m ogąc zn ieść  
teg o  zap ach u , m u s ia ł zem dleć.

G en ia ln y  te n  w y n a lazek , za k tó ry  zazd ro śn i 
m ałżonkow ie  p o staw ią  z p ew n o śc ią  pom nik  p an u  
B onifacem u P ig u lsk iem u , odznacza ł się  jeszcze 
tem , iż, ja k  d ługo  p rzed m io t n im  im p reg n o w an y  
n a k ry ty  b y ł czem ś, n. p. su k n em  lub  in n ą  ja k ą  
m a te ry ą , n ie  czuć n ic  by ło .

P o n ad to  o b m y śla ł p a n  a p te k a rz  i an tid o tu m  
p rzeciw  tem u  zapachow i. D w ie p igu łk i, zaży te  
ra n o  naczczo, czy n ią  zm ysł pow on ien ia  zu p e ł­
n ie  n a ń  n ieczu łym .

D okonaw szy  ty ch  w y nalazków , zaczął też 
p a n  B onifacy  bezzw łoczn ie  je  stosow ać.



Z dzif jów  małżeńskich
On był goły — ona goła,
W ię c  d o b ra n e  b a rd zo  s tad ło ,
Z a r a z  d o b rz e  zrozumieli,
J a k  u rządzić  się wypadło.

W  całym św iec ie  doskona le ,
Jak  każdem u to  wiadomem ,
Ż e  gdy żona  siedzi w domu,
Mąż j e s t  zw ykle  poza  dom em .

A gdy żona  się  wybierze ,
Nieraz  na noc  całą  z domu,
Mąż jej  nigdy „ sc en  nie r o b i“
I nie śledzi pokryjomu.

Bo w y ro zu m ia ło ść  w spólna  
Była u nich w p ie rw sze j  linii,
Mąż — zy sk u je  na d ochodach ,
Ż ona  —  trac i  na opinii.

Chat-Noir.

o o

B ie d n e  t e  t e ś c io w e !
L ekarz  (do m łodego  żo n k o s ia ): No, dzięk i 

B ogu, p a ń sk a  teśc io w a  je s t  u ra to w a n ą !
Ż o n ko ś: A c h ! M ógł m i p an  to  o stro żn ie j po ­

w iedzieć  !...

G o to w a .
— O becn ie , m oja żono , chc ia łbym  nap isać  

d ra m a t n a  tle  n ie w ia ry  m a łż e ń sk ie j!
* —  C zy sob ie  życzysz , mój m ężu , b y m  ci 

b y ła  w  tern  p o m o cn ą?

O d c ią ł s ię .
— C zy zau w aży ł p an , ilu  d u rn ió w  je s t  n a  

św iecie  ?
— N a tu ra ln ie !  1 to  p a n u  jeszcze  pow iem , 

że je s t  o jed n eg o  w ięcej, n iż p a n  s ą d z i !

W  p o d r ó ż y  p o ś lu b n e j .
— A c h ! G d y b y  te ra z  o k rę t z a to n ą ł! Ja k  

m iłą  b y ła b y  ta k a  w spó lna  śm ie rć , m ę ż u s iu !
— K iedy  ja u m iem  p ły w a ć !...
— J a k a  szkoda...

Co ra n o  w ięc, p rzed  z ro b ien iem  to a le ty , n a ­
c ie ra ł żonę  ty m  ta jem n iczy m  p ły n em , a po tem , 
w raz  z n ią , zażyw ał po dw ie p igu łk i, a b y  s tać  
s ię  o d p o rn y m  w obec tego  zabó jczego  zapachu .

P an i P u lch e ry a  n ie  p rzy p u szcza ła  n aw e t, że 
to  zam ach , p rzeciw  niej sk ie ro w an y , n ie  m ając 
bow iem  po jęc ia  o ta jn ik ach  chem ii, k tó re j w  szkole  
ludow ej, ja k  w iadom o, n ie  uczą , n ie  zn a ła  w ła ­
sności ró żn y ch  środków , m ałżo n ek  w y tłu m aczy ł 
je j n a to m ia s t, że to  n a c ie ra n ie  u ch ro n i ją  od 
zak ażen ia  się  sz k a r la ty n ą , k tó ra  w  m ieśc ie  p a ­
n u je , a  p igu łk i m a ją  s łu ży ć  n a  w zm ocn ien ie  
n erw ów .

T ak  u m ie ję tn ie  to  je j w y ek sp lik o w ał, iż mu 
u w ie rzy ła .

Z darzy ło  się je d n a k  p ew nego  dn ia , raczej 
p ew n eg o  pop o łu d n ia , iż pan i a p tek a rzo w a , u le ­
g a jąc  n a ta rczy w y m  p rośbom  m łodego  lek a rza , 
o b ieca ła , iż p o p o łu d n iu , g d y  m ąż je s t  n a jb a r­
dziej za ję ty m , odw iedzi go w  jeg o  m ieszkan iu , 
b y  og ląd n ąć  zb ió r ró żn y ch  w ykopalisk .

D o trzy m ała  s łow a, o oznaczonej godzin ie  za ­
p u k a ła  do  jeg o  drzw i, co tam  je d n a k  zaszło  
m iędzy  nim i, teg o  w łaśc iw ie  n ik t d o tąd  n ie  w ie.

To ty lk o  je s t  p ew nem , że w  dn iu  ty m  n ie  
z łam ała  zap rzy s iężo n e j m ężow i w ie rn o ś c i!

M łodzi ludzie  z ta k ą  g o rliw ośc ią  og lądali 
zb io ry , n aw iasem  m ów iąc b a rd zo  c iekaw e i po­
u czające , n a w e t d la  n ie -znaw cy , że  p an i Pu l- 
ch e ry i zrob iło  się g o rąco , n a  n a le g a n ia  lek a rz a  
zd ję ła  w ięc żak ie t, p o tem  stan ik ...

Lecz w  te j chw ili zasz ło  coś, czego n ik t się 
n ie  spodziew ał.

M łody lek a rz  n ag le  zem d la ł!
Z m ieszana , opuściła  szybko  m ieszk an ie , za-

Z j e g o  p u n k tu  w id z e n ia .
W  czasie  teg o ro czn eg o  la ta  zw iedzało  g rono  

k rak o w sk ich  ob y w ate li, m iędzy  n im i i je d e n  
zn a n y  n a  n aszym  b ru k u  k am ien iczn ik , E g ip t 
i jeg o  osobliw ości.

S tan o  w łaśn ie  p rzed  p iram id ą  C heopsa  i po ­
dziw iano  ją , g d y  w tem  k am ien iczn ik  rob i u w a g ę :

—  To je d n a k  sk an d a l, a b y  ta k i ko lo sa ln y  
b u d y n e k  n ie  p rzy n o s ił an i c e n ta  c z y n s z u !

A c li, t e  p r z y s ło w ia !
O dbyw a się lek cy a . N auczycie l s ta ra  się  w y ­

tłu m aczy ć  uczniom  ró żn e  p rzy s ło w ia  i n a p ro ­
w adza  ich  n a  nie.

M iędzy in n y m i po m ag a  je d n e m u  z u c z n ió w :
— N o ! P rzypom nij sob ie , ja k  b rzm i to  p rz y ­

słow ie  : D uch je s t  c h ę tn y , ale...
—  A le... m ięso  je s t  d rog ie  ! — k o ń czy  z try u m ­

fem  u czeń , sy n  m iejscow ego  rzeźn ik a .

N ie g r z e c z n y .
Stara  panna:  J a k  p a n  są d z i?  Ile ja  te ż  liczę 

w iosen  ż y c ia ?
Facet (po n a m y ś le ) : Z p ew n o śc ią  d a leko  

w ię c e j!

Jed n o  z dw ojga.
M iały o b ie  te  dz iew ice  
Z a tru d n ie n ie  je d n o .
T w arz  t e j  p ie rw s z e j — to  k re w  z m le k ie m , 
D ru g ie j —  l ic a  b le d n ą .

— Co to  zn aczy  — t a k  do  d ru g ie j  
Ta p ie rw s z a  z a g a d a ,
Żeś ju ż  o d  d łu ż sz e g o  czasu  
T a k a  szczu p ła , b la d a ?

— Ach! z g a d u ję !  — c ią g n ie  d a le j 
K ry ć  zło  n ie m a  celu .
A lbo tę s k n is z  za k o c h a n k ie m ,
Lub m asz  ic h .,  za  w ie lu ! .. .

Chat-Noir.

s ta n a w ia ją c  się  n a d  te in , co m og łoby  być  p rz y ­
czyną  teg o  ta k  n ag łeg o  zasłabn ięc ia .

F ak tem  je s t je d n a k , że n ie pow róc iła  tu  ju ż  
w ięcej, p an  d o k to r z dom em  a p te k a rs tw a  ze­
rw a ł w szy stk ie  d y p lo m aty czn e  sto su n k i.

Coś podo b n eg o  p rzy d a rzy ło  się  i p o ru czn i­
kow i...

K o rzy sta jąc  z w y jazdu  m ęża w okolicę , w y ­
b ra ła  się  p an i P u lch e ry a  do jeg o  m ieszk an ia , 
ab y  p rzy g ląd n ąć  się  zb ro jow ni...

Po ty c h  odw iedzinach  p o ru czn ik  w d rodze  
te leg ra ficzn e j p ro s ił o p rzen ie s ien ie  gdzie indzie j...

P a n  B onifacy w iedz ia ł o tern , zac ie ra ł ręce  
i z a s ta n a w ia ł się, c zy b y  n ie  z a b ra ć  się  do n a ­
p isan ia  ro z p ra w y  o dzia ła lności i sk u tk a c h  ow ej 
ty n k tu ry . K to w ie, czy  n ie  o trz y m a łb y  za n ią  
n a g ro d y  N obla z z a k re su  chem ii ? !

A  je d n a k  g e n ia ln y  w y n a lazca  d o zn a ł raz  s ro ­
g iego  rozczarow an ia ...

J ed n eg o  w ieczo ru  p rz y b y ł n iesp o d z ian ie  do 
dom u i z a s ta ł sw ą  d ro g ą  żonkę  na b a rd zo  czu­
łem  sa in -n a-sam  z k u zy n k iem  Lolem .

Nie w iedzia ł, czy  się  m a ob u rzać , czy d z iw ić !
To p ie rw sze  uczucie  b y ło b y  w y tłu m aczo n e  

ze w zg lędu  na jeg o  stan o w isk o , jak o  m ęża, 
u czony  je d n a k  w y n alazca  zw yciężył...

Co się  s ta ło ?  O n n ie  k icha , an i n ie  m d le je ! 
W szak  dziś ra n o  n ie  zap o m n ia ł im p reg n o w ać  
żony  ta jem n iczy m  p ły n em . C hyba , że o n  zw ie­
tr z a ły ? ...

— T o n ie  do p o jęc ia  — rz e k ł do s ieb ie  — 
ab y  n o rm a ln y  człow iek  zn iósł te n  z a p a c h !

A by  się  p rzek o n ać , co w tern  je s t , a w a n tu rę  
m a łż e ń sk ą  od łoży ł n a  późn ie j, k u zy n k a  zaś w ziął 
n a  bok  i z a p y ta ł :

H m ! J a k b y  to pow iedzieć ?... C zy n ie  do-

In effigie.
Ja  tak ż e  na tw ym  ślubie 
Byłem jednym  z gości,
Św iadk iem  o s ta tn ieg o  aktu 
Komedyi miłości.

O zd o b i ła ś  sk ro ń  g rzeszn icy  
W ia n u sz k ie m  zielonym,
W y u zd a n ą  tw a rz  ukryłaś  
Pod  białym welonem .

Ale p o c ó ż  się  ukryw ać  
P rz e d  c iekaw ych  z g ra ją ?
W sz y o tk o ,  c o b y ś  ukryć  chciała,
W s z y s c y  daw no zna ją!

Nie w s ty d  ci tych, co  w  kośc ie le  
G ip ią c  się, tu  s to ją? . . .
Sp u ść  za s ło n ę  nie na oczy,
L ec z  na p rz e sz ło ść  swoją!.. .

Chat-Noir.
GO •>o

U  p o ś r e d n ik a  m a łż e ń s tw .
—  H m ! T a pan i dość m i się  p o d o b a ! W o­

la łb y m  je d n a k , g d y b y  b y ła  b lo n d y n k ą  i n ieco 
s z c z u p le js z ą !

—  Je ś li p a n  dobrodzie j sob ie  życzy , m ogę 
z n ią  w  te j k w esty i p o m ó w ić ! P ro szę  zgłosić 
s ię  j u t r o !

P o c ie c h a  ta ty .
— T ak , p an ie  d o b ro d z ie ju ! D zieci, to  p ra w ­

dziw a rad o ść  d la  rodziców !...
Z ag ad n ię ty , z n a n y  a m a to r  p ilzn e ra , n a  t o :
— N a tu ra ln ie !  P a n ie !  N ie zap o m n ę n igdy  

te j rad o sn e j chw ili, w  k tó re j m ój sy n  rz e k ł po 
raz  p ie rw s z y : T a tu s iu !  m n ie  się  chce p ić!...

N ie  ta k  ź l e !
P o e ta  p rzy ch o d z i do dom u w te j w łaśn ie  

chw ili, ja k  k u ch a rk a , n ie  ro b iąc  sob ie  żadnych  
sk ru p u łó w , z b ie ra  z jeg o  b iu rk a  p a p ie ry  i używ a 
ich  n a  podpałkę ...

—  Bój się  B o g a ! — w o ła  z rozpaczą . —  Ja k  
m ożesz pa lić  m oje p o p ie r y !

—  N iech p a n  b ędz ie  sp o k o jn y  —  o n a  m u 
n a  to . — J a  b io rę  ty lk o  te  z a p is a n e ! C zystych  
n ie  ru szam  w c a le !

zn aw a łe ś  jak ieg o ś  szczegó ln ie jszego  w rażen ia , 
g d y ś  ca ło w a ł m ą ż o n ę !

—  O... n i e ! —  odpow iedzia ł szybko  zag a ­
d n ię ty . — Z aw sze m i to  sp raw ia  je d n a k ą  p rz y ­
jem n o ść .

—  T a k ! T ak !... A le m nie n ie o to  id z ie ! 
C hcia łbym  w iedzieć, czy  p o w o n ien ia  tw eg o  coś 
szczegó ln ie jszego  n ie  u d e rz y ło ? ... C zyś n ie  czu ł 
sk ło n n o śc i n a p rz y k ła d  do k ich a n ia ? ...

—  Nie, w u ju  k o c h a n y ! Od c z te rn a s tu  dni 
m am  ta k i k a ta r , że w ogó le n ic n ie  c z u ję !...

Po tych  s łow ach  rozpogodziło  się  oblicze 
p an a  B onifacego , u śm iech n ą ł się  z zadow o le­
n iem , p o d a ł kuzy n k o w i rę k ę , ja k b y  z w dzię­
czności i r z e k ł :

—  B ogu d z ię k i!... B ogu d z ię k i!... A  ja  b a ­
łem  się  ju ż , że m ój ś ro d e k  z a w ió d ł!

I m ia ł r a c y ę ! H onor jeg o , ja k o  w y n a lazcy  
b y ł u r a to w a n y !...



D o w ó d  n a jw y ż s z e g o  r o z ta r g n ie n ia .
P a n  p ro feso r, p ro w ad ząc  d y sk u rs  ze sw ą 

żoną, po w iad a  m iędzy  in n e m i:
—  T ak ! S yn  n asz  m usi być  kon ieczn ie  in ­

ży n ie rem  !
— A leż, m ój m ę ż u !... P rzec ież  m y  sy n a  n ie  

m am y.
— P raw d a ... Z apom nia łem  o tern  n a  ś m ie rć !...

Z cza sem ...
Gdy podlotkiem jeszcze była, 
Chodząc w podartej spódnicy, 
Bukieciki z róż, rezedy, 
Sprzedawała na ulicy.

A, że ładne miała oczy, 
Młodzi chętnie kupowali, 
Razem centy i uśmiechy 
Pięknej kwiaciarce dawali.

We dwa lata, gdy podrosła,
Tyle życia już poznała,
Że prócz kwiatów — za pieniądze 
I uśmiechy dodawała.

Za uśmiechem szły spojrzenia, 
Pełne ognia namiętności, 
Kwiaty zawsze wysprzedała, 
Zawsze miała licznych gości.

Później, oprócz czułych spojrzeń, 
Czułe słówka dorzucała.
Znała całą młodzież z miasta, 
Starszych panów także znała.

Nieba jej łaskawe były,
Odbierała podarunki,
I prócz kwiatów, spojrzeń, szep ów, 
Sprzedawała — pocałunki.

Szybko polem żmudny, nudny 
Handel róż i bzów zwinęła.
I odtąd zamiast kwiatami, 
Sercem handlować zaczęła.

Miłość szła ra wagę złota, 
Każdy znosił jej prezenta, 
Ona wszystkim była rada, 
Z kapitałem rosła renta.

Znalazło się ludzi wiele,
Co poznali jej zalety,
I dawnej brudnej kwiaciarce 
Wyprawiali uczty, fety.

Dzisiaj willę zamieszkuje,
Ma karetę, grooma, konie, 
Brylantowe bransolety,
W puchach i kobiercach tonie.

Gdy ujrzałem ją raz w loży,
Oczom swym wierzyć nie chciałem, 
Bo i ja, będąc studentem,
U niej kwiaty kupowałem.

m m m

W  sz k o le .
N auczycie l: P ow inn iśm y  zaw sze p am ię tać  

o tern, co je s te śm y  w inn i n a szy m  b liź n im !
M aty J a ś :  O... M y n ie  p o trz e b u je m y  o tern  

p a m ię ta ć ! Do n a s  p rzy ch o d zą  codz ienn ie  ludzie  
różn i, k tó rz y  u p o m in a ją  się  ta tu s io w i o to , co 
im  W in ien !

Jech acz  n a  ro w eru , to  je s t  sz tu k a , a le  je- 
chacz n a  koleji bez  b y le tu , to  ty lk o  żydk i po­
tra fią .

O O

B ardzo  są  n im ąd ry  ci ludzie , co si w Z ako ­
p an em  p o trz e b u ją  d ra p a ć  n a  gó ry , a p o ty m  po­
w iada ją , że  s ta m tą d  je s t  ła d n y  w idok  n a  dół... 
Poco oni tam  si d ra p a li, jeś li n a  dole je s t  ła d n ie ?  

o  G

Je d n a  z m oich zn a jo m y ch  p o trz e b u je  si znać 
z p ew n y m  pow ieśc iop isa rzem  i do czek a ła  si n a ­
w e t ju ż  dw u  edycy i.

O O

K siądz S zp o n d e r m ia ł ca łk iem  rech t. Z am iast 
je d n y  gosp o d y n i, k tó ra b y  liczy ła  cz te rdz ieśc i la t 
życia , m iał trz y  po szesn aśc ie . To n aw e t w ięcej, 

o o
C złow iek szczy la , a k u law y  chodży  n a  ku le . 

O O

J a k a  je s t  różn ica  m iędzy  m oją S u rą , a  ró ż ą ?  
P ań stw o  n ie  w i ?... P ro szę  p o w ą c h a c z !

O o
U m rzyć, to  je s t  n a jp ięk n ie jsza  szm ierć . 

o o
K to si bo ji za  żym ny  w ody , za  k u b ity  i za 

p sa , te n  si n ig d y  n ie  p rzezięb i.
o  G

Ł atw iej je ść  ca ły  ro k , ja k  je d e n  dz ień  pościć. 
O O

N a js tra szn ie jsza  śm ierć  to  je s t  u to p iać  się  
w  całk im  ż y m n y  w ody.

O O

K u b ita  je s t  ja k  z y g a rek . J a k  m a la t t r z y ­
dzieści, s ta ji n a  je d n y m  m ijscu  i an i ru sz  n ie 
chce iszcz dalij. Ż aden  S u likosk i an i B o jarsk i 
jij n ie  pom oże!

O O

B ardzo  to  b rzy d k o , je ś li k a s y e r  n a ś lad u ji 
d o b ry  p rz y k ła d y  i podp isu j i sw ego  szefa  n a  
w ekslu .

O G
G dy ci k u b ita  p okaże  drzw i, zam knij je  od 

w ew n ą trz .
G  O

M oja S u ra  n ie  p okaże  m i zębów , bo je  a k u ­
ra t  d a ła  do n ap raw y .

G  G

C zy P ań stw o  w ie, co to  je s t  „ k u rz sc h lu ss“ 
w  m a łżeń s tw ie? ... J a k  si u ro d ży  p ie rw sze  dżecko 
w  cz te ry  m iesiące  po  ś lub ie .

O O
P a n  B óg d a ł człow iekow i nos do w ąch an ia , 

rę c e  do g ad an ia , g łow ę do n o szen ia  n a  n iej k a ­
p e lu sza , a le  n iech  m i k to  pow ie, poco są  ze­
p su te  z ę b y ?

G  G  G  
G  G  

G

P o d c z a s  k o n s u lta c y i .

— N iech p an  d o k to r  je d n a k  pam ię ta , że je s te m  
w praw dzie  cho ra , a le  znow u  n ie  ta k  ciężko, 
abym  n ie  m ogła  odbyć  p o d ró ży  n a  p o łu d n ie !

W e s tc lm ie n ie  p e n s y o n a r k i.
— A ch, ja k  ja  chę tn ie  czy tam  zaw sze  B o­

c ian a ! T y le  człow iek  z n a jd u je  tu  w sp o m n ień  
ze sw ego  ż y c ia !

K rzykacze
(Bajka).

S k r z y p i ą c  i t r z e s z c z ą c  z  o k r o p n y m  r o z m a c h e m ,  
S t r a s z n i e  r u c h l i w a  i k r e w k a ,
Z b l a c h y  w y c i ę t a ,  m a ła  c h o r ą g i e w k a ,
N ad  j a k i m ś  d a c h e m ,
Na c z t e r y  ś w i a t a  k r ę c i ł a  s i ę  s t r o n y .
I w  t o w a r z y s z e k  —  c h o r ą g i e w e k  g r o n ie ,
W c h e ł p l i w y m  t o n i e ,
0  s w e j  n i e z w y k ł e j  m ó w i ł a  w a r t o ś c i .
A p o k a z u j ą c  n a  d a c h ,  g d z i e  u tk w i o n y  
S t a ł  p i o r u n o c h r o n ,  z g r z y t a j ą c  z e  z ł o ś c i ,
R z e k ł a :  „ J ak  m o ż n a
O z d a b ia ć  d o m y  p r ę t e m ,  n a k s z t a ł t  r o ż n a !
T o ć  t o  o z d o b a  a n i  e s t e t y c z n a ,
Ani p r a k t y c z n a !
Gdy ja  n a p r z y k ł a d  —  ( n i e  p o c h l e b i a m  s o b i e ! )
Na w i c h r y  c z u ł a ,  w r a ż l i w a  na  b u r z e ,
Jak  u m i e m  s ł u ż ę ,
1 b o d a j  c i ą g ł e m ,  r o z g ł o ś n e m  s k r z y p i e n i e m ,
P o d  w i a t r u  t c h n i e n i e m  —
K i e r u n e k  j e g o  z n a c z ę  w  k a ż d e j  d o b i e !
A o n  —  t o  d u m n e  ż e l a z i w o ,
W y k u t e  na  k o w a d l e  w  k s z t a ł t  p r o s t e g o  d r ą g a ,  
J a k o  ż y w o  —
N a s z e j  l e k k o ś c i  z ł o ś l i w i e  u r ą g a !“
S k o ń c z y ł a  m ó w i ć .  W t e m  c h m u r  c i ę ż k i c h  ł o n o  
R o z d a r ł  p io r u n .  W d o m  t r z a s n ą ł !
P o d  s t r a s z l i w y m  g r o m e m  
C h o r ą g ie w k a  n a  p o ły  s t r z a s k a n a ,
Z d a c h u  z e r w a n a ,
L e g ła  p r z e d  z a w a l o n y m  i p ł o n ą c y m  d o m e m .
Co w i d z ą c ,  c h o r ą g i e w k i  i n n e ,
W i e c z n i e  s k r z y p i ą c e ,  r u c h l i w e  i c z y n n e ,  
Z n i e r u c h o m i a ł y ,  ś m i e r t e l n i e  s t r w o ż o n e .
Z a ś  g r o m o c h r o n  s t a ł  h a rd o  I 
I g d y  w e ń  r az  po  r a z u  n o w e  g r o m y  b iły ,
Z c a ł e j  p o t ę ż n e j ,  ż y w i o ł o w e j  s i ł y ,
Z n o s i ł  j e  b e z  w r a ż e n i a ,  c i e r p l i w i e ,  z  p o g a r d ą !
A s p o j r z a w s z y  w  ich  s t r o n ę ,
Z m a j e s t a t y c z n ą  o z w a ł  s i ę  g o d n o ś c i ą :
„ N ie  w  p u s t y m  b r z ę k u ,  lub  w  z e w n ę t r z n e j  s z a c i e  
Na ś w i e c i e  s ł a w y  s w o j e j  s z u k a ć  m a c i e ,
A le  r z e t e l n ą ,  w e w n ę t r z n ą  w a r t o ś c i ą !“

W  k u c h n i.
—  C zy je s te m  tw o ją  p ie rw szą  m iłością, F ra n iu  ?
— P ie rw szą  n i e ! A le p ie rw szą , u  k tó re j m i 

w szy stk o  s m a k u je !

B a r d z o  ł a t w o !
— P an ie  p ro fe so rze ! P an  je s t  tak i m ą d ry  

człow iek! N iech mi p an  do radzi, co począć, by  
pow iedzieć  coś b a rd zo  m ą d re g o ?  Ju ż  ty le  ra z y  
p ró b o w a łem  i-a n i ru sz  m i się  to  n ie  u d a je !

— A to  p rzecież  ta k  ła tw o !... O t ! n iech  p an  
pom yśli, ja k  zw ykle , coś b a rd zo  g łu p ieg o , a  p o ­
tem  pow ie w p ro st p rzec iw n ie!



— Ja  tam  jednak wolę mojego kotka, niż 
pierwszego lepszego mężczyznę... Jest, co pra­
wda fałszywy, ale przynajmniej nie potrzebuję 
się obawiać, iż otrzymani od niego fałszywe 
perły lub brylanty...

— Niech się Kasia, nie wypiera! Widzia­
łam, jak całowałaś panicza!

— To tylko z grzeczności, proszę pani, 
bo on mnie pierwszy pocałował!

— Czy mam panu przyznać się do wszyst­
kiego ?

— Wystarczy, jeśli pani powie połowę. 
Reszty już się sam domyślę!

— Panowie jednak zbyt prędko zapomi­
nacie o kobietach, z któremi utrzymywaliście 
s tosunki!

— Przyznaję łaskawej pani słuszność! 
Przypominają nam jednak o tern adwokaci!



— To jednak ciekawe! Karolowie żyją 
ze sobą, jak  pies z kotem, ale jakoś nie myślą 
o rozwodzie!

— Bo jedno drugiem u nie chce zrobić 
tej przyjemności!

— No, niech panna Kazia powie jedno, 
jedyne słówko!

— Adieu!...

— A ja  powiadam  panience, że z kawa- 
leryą, to nie taka  łatw a spraw a... Walczyłem 
z n ią i odniosłem  zwycięstwo!

— W ielka mi sztuka! Ja  zwyciężyłam bez 
walki!

— Może zechce mi pani tow arzyszyć? Nie 
potrzebuje się pani niczego obawiać!

— To i pocóż pójdę?



Ferdek Eleuteryk.
K użdy  d o b ry  gosp o d o rz , g d y  p rzy ń d z ie  ku - 

n iec  ro k u , p o w in ien  być  zam k n iń c ie  rach u n k ó w  
ro b io n cy , ab y  w iedzio ł n a  p rzy sz ły  ro k , czygo 
s ie  m o być trzym ajoncy .

I jo  m y ś lę  dziś zrob ić  to  sam o, n ie  bedzie  
to  je d n a k  zam kn ińc ie  rach u n k ó w  w śc is łym  tygo  
s łow a zn aczy n iu , bo hopów  w ro k u  1913, tak  
sam o, ja k  i k u żd y  c. k . śm ie rte ln ik  n ie  b y łem  
p o siad ą jo n cy , a le  raczy j p ew n y g o  ro d za ju  roz- 
trz o n sa n ie  sum in io , co ty ż  człow iek  bez cały  
ro k  z ro b iu ł d o b ry g o  i złygo.

Jeże li sie  je s t  tak ie  ro z trz e n s io n e  sum in ie  
m ajoncym , to  ja k o ś  lżyj człow iekow i n a  tym  
p ado le  p łaczu.

W  p irszy m  w ienc  rzen d z ie  m usze  stw ierdzić , 
że w  ro k u  1913, ja k  on m io ł dn i tr z y s ta  sześć- 
d z ies io n t p ińć , p rzy k o n an io  p o le ty ezn e  b y łem  
ino  cz ty ry , czy  pińć ra z y  zm in ia joncy , za leżn ie  
od ty g o , z k tó ry j s tro n y  w ia tr  b y ł w iejoncy . 
Szczegółnij w  o k re s ie  p rzed w y b o rczy m  do se jm u  
k ra jo w y g o  p róbow o łem  w yborczy j k ie łb a sy  z tygo  
i tam ty g o  ro n d la , pow oli p rzy szed em  do ró w n o ­
w agi, zw łaszcza , g d y  sie  p rzek o n o łem , że  bedoin  
z ty g o  n ici, to  je s t, że  n a ró d  n ie  o b d a rz y  m nie 
sw ym  zaufan iem .

J e s te m  w ienc  te ro z  ty m , czym  b y łem  n a  po- 
czo n tk u  ro k u , to  je s t  z rów n o w ażo n y m  o b ew ate- 
lem , k tó ry  pow iado , że  pow inno  sie  zam knonć  
m o rd ę  n a  guzik , siedz ieć  cicho i p łac ić  p o d a tk i!

B ardzo  to  m o n d re  zdan ie , n iin io łbym  ty ż  n ic 
p rzec iw  ty m u , bo ju ż  p rzec ie  w  szko le  uczyli 
n a s : oddej cy sarzow i, co cy sa rsk ig o ..., a le  t r u ­
dno , z p ró żn y g o  i S a lam on  n ie  n a le je  ! P okoż 
m i tak o m  ś tu k e , ab y , n a  p rz y k ła d  b ie ro n cy , 
S iaps ia  z p różny j flach y  p o tra f iu ł n a lać  b lachę  
silny j z m ocnom , a  w te d y  jo , b ez  p ro szy n io  
p a n a  e g zek u to ra , w łasn o n o żn ie  s ta n ę  w  ś ta je r-  
b an k u  i w y b u lę  w ła sn o ry n czn ie  h o p y  n a  zali- 
g a jo n cy  p o d a tek .

A le to  sie  n ie  s tan ie , bo n a  św iecie  w  ro k u  
1913 b y ła  s tra sz n o  b id a , spow odow ano  n a p ry n - 
żen iem  sto su n k ó w  re p u b lik a ń sk ic h  w  P o rtu g a lii 
i b a łk ań sk o -m aced o ń sk iem i aw a n tu ra m i, k tó re  
się  n a w e t w n aszy j G alicyji ta k  odbiły .

J e d e n  b y ł ino  fa rb en b lin d , bo  w idzio ł w szyćko  
w  ja s n y c h  ko lo rach  i b a jd u rz y ł coś o p o m y śl­
n y ch  k o n jo n k tu ra c h , a  to  pon  w icep ry zy d en t 
od ś ru b y  p o d a tk o w y j, pon  Ś lach tow sk i, a le  na 
ty in  som  k a rk  sk re n c iu ł i p o szed  w  d u rak i.

T a k o 'b id a  b y ła  w k ra ju , że  e g z e k u to ry  i se- 
k w e s tra to ry  ni m ia ły  co zab irać  i ju ż  ch c ia ły  z ro ­
b ić  ś tre jk  ogó lny , a je d e n  z n ich , g dz ieś  w  Sty- 
ry ji, b y ł n aw e t do lasu  u c iek a jo n cy  i ta m  na- 
pado  n a  k u żdygo , kogo  spo tko  i chce go  fan- 
tow ać.

N azyw ajom  go Ś w oby  „ b a u e rn s z re k " , ale 
n ie  w iedzom , że m y tu  u s ieb ie  tak ich  „b au e rn - 
sz rek ó w " m am y  p e łn o  po w siach  i m iastach . 
M ożno ich p oznać  po czopce z bonczkiem , to r ­
b ie z ak tam i pod pachom , p a ra so lu  w  g rab ie  
i flaszce  w  k ieszen i. A le w  nij n ie noszom  a t r a ­
m en tu , ino, ja k  godajo in , k ro p le  n a  za lon ie  ro- 
boka.

K użdy  m o tak ie  d e lik a tn e  sum in ie , że jak  
p rzy ń d z ie  m u zab rać  ch łopu  za po d a tk i kożuch , 
ab o  o sta tn io m  k ro w ę , to  m usi se  ły k n o ń ć  na 
w zm ocn in ie , a b y  p rzy p ad k iem  n ie  z e m g le ć !

B ez ca ły  ro k , to  je s t  p raw ie  do lis topada

b y liśm y  sie  w y b ira jo n cy  n a  w ojnę , k u żd y  zbi- 
ro ł w ięc p ro p r je te ty  i ład o w o ł sw ojom  od ty lców e, 
dzink i B ogu skończy ło  sie  na n iczym . J e s t  już 
spokój, bo ta k  zap ew n iu ł nos w  sw yj ek spozie  
pon  B erch to ld , o k tó ry m  p ed a jo m  i g ry p sa jo m , 
że je s t w ielg i p o le ty k , a le  je szcze  w inksze jszy  
li te ra ta  i za to  p a trz y  m u sie  n a  ro k  1914 n a ­
g ro d a  z fondacy i N obla, abo  m oże i Je rzm a- 
now sk igo .

I jo  b y łem  bez  ro k  ca ły  pogo tow ie  w o jen n e  
u trzy m u jo n cy , u rzo n d zo łem  ty ż  b a rd zo  czensto  
nocne m a n ie b ry , z k tó ry ch  o k ro p n ie  zm achany  
by łem  do dom u w raca joncy . M ańka b y ła  w  nich 
tak że  u d z ia ł b ie ro n ca , jak o  że  b rz a n y  som  te ­
roz  z ch łopam i zu p e łn ie  z ró w n o u p raw n io n e  i, co 
nom  w olno, ty g o  i im  ty ż  sie  zachciw o.

K am in icy  w  ro k u  1913 n ie  k u p iu łem , a to 
z w yży j p rzy to czo n y ch  pow odów , to  je s t,  po ­
n iew aż hopów  m i b rak ło , a z re ś to m  b y łem  w s t ra ­
chu , że  w e w o jennym  czasie  m ogom  mi jom  
zb om bardow ać  i znów  n ie  b ed e  n ic m aj oncy .

O biecu je  je d n a k , że w  ro k u  1914 b ed e  sie  po- 
p raw ia jo n cy , a p rzy n a jm n ij pop raw ić  sie  chconcy , 
w  czym  S zan o w n e  C zy te ln ik i obo jga  pci i b ez  
różn icy  w y zn an ia  m ogom  m i być  pom agajonce .

W k rem in a le  ty ż  n ie  b y łem  siedzioncy , po­
n iew aż  w  F acy p ik u , an i jen sze j a in e ry k a ń sk o śc i 
n ie  b y łem  p racu jo n cy , z re ś to m  k rem in o ł to  n ie  
d la  tak ich  dziadów , ja k  jo , ino  d la  doch to rów  
i różnych  radców , k tó ry ch  tygo  ro k u  m ioł św in ty  
M ichał ca łe  z a trzę s in ie ! D aw nij, k to  n a d  g ło ­
w om  n im io ł d achu , s ta ro ł się , by  sie  choć na 
zim e dostać  do u la , gdzie  i ciep ło  i ż ry ć  dajom , 
te ro z  p ow iada jom : A zasie ! K rem in o ł dlo p a ­
nów , n ie  d lo  h o ło ty !

N a zak o ń czy n ie  m uszę być  P . T. C zy te ln i­
kom  tro ch ę  w y rzu tó w  rob ioncy!

Spodziw ołem  się k ilk a  razy  w  ro k u  dow o­
dów  u zn an io  z ich s tro n y , n a  M arcina  sp raw iu łem  
se n aw e t k o jec  n a  g ęś, żodno  je d n a k  n ie  p rz y ­
lec ia ła , byli m y razem  z M ańkom  sam i, ja k  dw ie 
s iro ty  bez o jca i m atk i! N a M ikołaja dosto łem  
ty ż  figę, p rzypom inom  w ienc , że zbliżo sie 
gw iazdka , a  z ty j okazy i spodziw om  sie  bodaj 
p rz y  końcu  ro k u , czegoś p rzy jim n y g o . M oże to 
być  g ra te fik acy jo  w  go tów ce, bo jo  go tiu  n a d  
w szystko  cyn ie , m ogom  być i p ry z e n ty  w n a tu ­
rze , bo  jo  n iczym  nie je s te m  g a rd zo n cy , jak o , 
że choć m i n ie  M ichał, trzy m o m  się  zd a n ia : 
„B ierz M ichale, co P a n  B óg d a je !“.

W  ty j m yśli życzę  w szyćk im  W eso łych  Św iont! 
P am in to jc ie  o m nie , a ja k  n ie , to  n iech  w as 
gęś  kopn ie!

"przepis na baby.
J e ś l i  c h c e s z  mieć  dobre  ba by ,  
t o  z  na j l epsze j  p i ecz  je m ąk i ;  
j j o b r e  b a b y  lubią cukier ,
J ) u ż o  m a s ł a  i korzonki .

J f i echa j  b ędą  lekkie,  białe,
JYiechaj  m a j ą  m a ł e  dz iu rk i ;  
t a k i e  b a b y  w s z y s c y  c en ią :  
C h r z e ś c i j a n i e ,  Ż y d z i ,  t u r k i .

l e p s z e  ros ł e ,  niśli ma łe ,  
jYiśli chude,  l ep s ze  t łus te ,  
jYi z b y t  miękkie,  ni z b y t  tw a r de ,  
jYi z  z a k a l c e m ,  ani  puste.

G ł ó w n a  r z e c z  —  jaj  nie ż a ł o w a ć ,  
t o  n a j l e p s z e  dla b ab  m a ś c i e  
l i c z  p rzec ię tni e ,  b y  na  k a ż d ą  
J a j  p r z y p a d ł o  c h o ć  d w a n a ś c i e .

Mądre myśli zakatarzonego.'
K obieta  je s t  często  n ie sp raw ied liw ą . To je ­

d n a  z je j g łó w n y ch  cnót.

O braz  id ea łu  zac ie ra  się  b a rd zo  ła tw o  w  se rcu  
k o b ie ty .

K o ch an ek  p o w in ien  u m ieć  o d g ad n ąć  n a jta j­
n ie jsze  ży czen ia  sw ej lube j.

N ie jedną  k o b ie tę  u w aża  się  za n ieb ezp ieczn ie j­
szą, niż je s t  n ią  w rzeczyw istośc i.

L istek  figow y b y ł p ie rw szą  m odą, k to  w ie, 
czy  n ie  b ędz ie  i o s ta tn ią .

Ile m ężczyzna zy sk u je  u  k o b ie ty , to  za leży  
od tego , n a  co się  odw aża.

P ięk n o ść , to  d la  k o b ie ty  lis t po leca jący , n a ­
p isa n y  je d n a k  b a rd zo  n ie trw a ły m  a tram en tem .

B an k n o ty  są  n a jlep szą  m ia rą  oporu .

T eściow a, to  n a jlep szy  h am u lec  n a  d rodze  
m iłości.

C zy p rzy jac ie l żony , zask o czo n y  p rzez  m ęża, 
k tó ry  pow róc ił o godzinę  w cześn ie j, n iż ob ieca ł, 
m oże go sk a rży ć  o zak łócen ie  spoko ju  dom ow ego?

D obra  s ław a  je s t  je d y n y m  p rzedm io tem , k tó ­
reg o  s t ra ty  n ie  zg łasza  się  w  policyi.

N ie jed n a  k o b ie ta  c ieszy  się, g d y  je j z ad łu ­
żony  k o ch an ek  ob iecu je  m ałżeństw o ... a le  z inną .

G dy k o b ie ta  m ów i „n ie" , n ie  zaw sze  m yśli 
ta k  sam o.

To je s t  ju ż  szczy t b ezw sty d u , g d y  s ta ra  p a n n a  
m ów i o m iłości.

N ajd łuższy  list m iło sny  n ie  je s t  w  s tan ie  ty le  
pow iedzieć, co n a jk ró tsz y  n a w e t ca łus.

R ozum  w m iłości ta k  je s t  p o trz e b n y , ja k  ze ­
g a r  sło n eczn y  w  nocy .

C zęsto  m a łżeń stw o  je s t  ty lk o  d ożyw o tn ią  
sp ó łk ą  dw ojga k o m ed y an tó w .

Je d n e j rzeczy  n ie  je s t  n ig d y  k o b ie ta  c iekaw ą, 
to  je s t,  sk ąd  m ężczyzna  b ie rze  p ien iąd ze , k tó ­
ry ch  ona  p o trzeb u je .

C zasam i je s t  k o b ie ta  zdan ia , że p ie rw szy  fa ł­
szyw y  k ro k  n a leży  n ap raw ić  d ru g im , trzec im  i t. d.

N ajw iększy  p o ży tek  z sz tu k i d ram aty czn e j... 
m ają ... ju b ile rzy .

K ochać, w y sta rczy  raz , b oga to  się  ożen ić  
m ożna i k ilka  razy .

R um ien iec , to  b ile t w izy tow y  m iłości.

M odne m ałżeń stw o  n ie  je s t  n iczem  innem , 
ja k  ty lk o  p o p raw ą  s to su n k ó w  m a te ry a ln y ch .

W ielu  ta k  d ługo  szu k a  dozgonnej to w a rz y ­
szk i życia , aż n a re szc ie  s ą  zadow olen i, iż je j 
w cale  n ie znaleźli.

K ob ie ta  po w iad a  do s i e b ie : S e rce  b ije  tak , 
czy  ow ak, c iekaw a rzecz, d laczego  m a bić na- 
p różno , lep ie j, n iech  bije d la  kogoś.

M ałżeństw o  d a je  kob iecie  ty le  w olności, ile  
je j o d b ie ra  m ężczyźn ie .
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ju ź  w y s z e d ł  i jest do nabycia we wszystkich trafikach i księgarniach.
N abyw ać go też  m ożna w p ro s t w  A dm inistracy i „B ociana14, K raków  X V . P rzesy łk i u sku­
tecznia się odw rotnie  za zaliczką lub nadesłaniem należytości z góry, za egzemplarz 
1 Kor. -  (50 kop.), na porto 10 hal., lub 35 hal. na porto rekonendowane. Za prze­
sy łk i nie rekom endow ane A dm in istracya nie odpowiada. —  W Królestwie Polskiem do 
nabycia w  B iurze  dzienników  i ogłoszeń G. U nger, Warszawa, Aleje Jerozolimskie 78.

F ata ln e om yłk i druku.
Z  powieści: S ta ry  m ecen as sp ra w ił sob ie  n a  

zim ę n o w ą  ś ru b ę .

Z  noweli: Z w ykle p rzed  pó jściem  n a  spoczy ­
n e k  m y d liła  się  s io s tra  K lara  pó ł godziny.

Z  ogłoszeń : M łody, p rz y s to jn y  i w y g ło d z o n y  
k a w a le r  p o szu k u je  p an n y  lub  m ęża tk i.

Z  lisi u : Choć m am  k a ta r , o b e jd ę  się  s ta n o ­
w czo bez p o m a d y  lek a rsk ie j.

Z  kroniki: W szy s tk ie  k o b ie ty  o b u rza ły  się 
na n iego , ta k  się zachow yw ał pan  in a c a n a s .

Z  przewodnika po m uzeum : C zO pek  ś. p. 
k ró low ej B ony.

Z  kroniki:  N a p rzy b y c ie  dosto jn eg o  gościa  
pow yw ieszano  z dom ów  n aro d o w e  flak i.

Z  ogłoszeń: P o lecam  w y r ó b  sług . Szczegól­
niej zn an e  z dośw iadczen ia  k o c h a n k i .

K r ó tk a  p r ze rw a .
(Rozmowa panny Stasi i jej przyjaciela .

— Ja k  sły sza łem , podobnoś się  z a rę c z y ła ?
T a k ! Za cz te rn aśc ie  dn i m ój ś lub ... P o­

tem  będ z iem y  m ogli zacząć znow u n a  n o w o !

R a c y a !
(W yjątek z dyalogu dwojg- powaśnionych małżonków).

— I)ość ju ż  t e g o !... R az m uszę  w iedzieć, 
k to  tu  je s t w łaśc iw ie  p an em  d o m u !

— Daj spokój m ę ż u s iu ! N ie ta k  o stro ... n ie  
bądź  ta k  gorąco  k ą p a n y m ! Czy sądzisz , że  b ę ­
dziesz szczęśliw szym , g d y  się  teg o  dow iesz  ?...

S k r o m n e  ż y c z e n ie .
Pan młody (do w ierzycie li p rzed  ś lu b e m ): 

P ien iąd ze  m ożecie panow ie  o d eb rać  sob ie  sam i 
od m ego  te śc ia , a le  m nie pozw ólcie się  n a  n ie 
bodaj p r z y p a t r z y ć !

P o  p o w r o c ie  z k ą p ie l .

Pani G rzm otow ska b aw iła  p rzez  dw a m ie­
siące w  k ąp ie lach , m ałżo n ek  je j, k tó ry  n ie  m ógł 
o trzy m ać  u rlo p u , m u s ia ł p o zostać  w  K rakow ie .

G dy czcigodna jeg o  połow ica pow róciła  nad  
W isłę, p ie rw szą  je j czy n n o śc ią  by ło  zap ro w a­
dzić sw ego , B ogu d u ch a  w innego  m ałżo n k a  do 
ap tek i, gdzie  go k aza ła  zw ażyć n a  w adze  oso ­
bow ej i p rzek o n a ła  się, że s tra c ił aż dw a kilo ­
g ram y  !

— D w a k ilo ?  — w oła zap erzo n a . — Coś 
ty  tu  w  czasie  m ej n ieobecnośc i w y p ra w ia ł?  
P rzy zn a j się  !... Ju ż  ja  się  z to b ą  w  dom u roz­
p raw ię  !

O sta tn ia  m y ś l.
N a łożu  śm ie rte ln em  leży  pan i G enow efa, 

od k tó re j odstąp ili ju ż  lek a rze . W okół zg ro m a­
dz iły  się je j se rd eczn e  p rzy jac ió łk i, k tó re  p rzy - 
b y ły , by  ją  pożegnać .

J e d n a  pociesza  ją , że zbliża się  chw ila  p o ­
łączen ia  się  znow u z m ałżonk iem , k tó ry  p rzed  
k ilku  la ty  opuścił te n  p ad ó ł p łaczu .

— T a k ! — odpow iada k o n a jąca  s łab y m  g ło ­
sem . — To m nie rad u je , że d la  n iego  skończą  się 
te ra z  czasy  w iecznej szczęśliw ości !...

W a ż n y  p o w ó d .
— C o ?  Z erw a łaś  ze sw ym  n a rz e c z o n y m ?
— T ak  j e s t !
— A cóż by ło  p o w o d em ?
—  To człow iek n ie z n o ś n y ! P ow iadam  ci, co 

za zaro zu m ia ło ść ! Nie m og łam  w y trzy m ać  d łużej!
—  J a  je d n a k  nie s ły sza łam  n igdy , a b y  się 

p rzech w ala ł lu b  w ogóle coś m ów ił o s o b ie !
— T ak , a le  p rzez  ca ły  czas n aszeg o  narze- 

czeń stw a  n ie  pow iedzia ł ani ra zu , że n ie  je s t 
w a rt tak ie j, ja k  ja , n a rz e c z o n e j!

Emancypantki.
(B a jk a ) .

N a  g o s p o d a r s k i ^ ,  f o l w a r c z n y  p o d w ó r z y ,
R az ,  l iczny  t o w a r z y s t w o  Kurzy,
J a k o  sp e c y a ln y ,  p r a w o d a w c z y  c ia ło ,
T a m  s ię  z e b r a ło .
W i ę c :  k o g u ty  c z u b a ty  i m a ły  k u rc z ę ta ,  
K i lk a n a śc iy  p u l a r d e k  i k a p ło n ó w  kilka,
I ró ż n e j  m a ś c i  k u ry :  c z a rn y ,  p s t r y  i biały.
W n e t  p o d w ó r z y  ca ły ,
fl był t o  p l a c  o g r o m n y ,  długi i s z e ro k i ,
T a k  t łu m n y  z a l e g ło  z eb ra n iy ,
Ż y  ju żb y  s ię  t a m  n a w e t  nie w c i s n ę ł a  szp i lk a !  
W i ę k s z o ś ć  t w o r z y ły  s u c h y ,  s t a r y  kwoki-  
W ia n o  r o z t r z ą s a ć  b a r d z o  w a ż n y  s p r a w y ,
T łum , n iec ie rp l iw y ,  o k r o p n i y  c ie k a w y ,
C z e k a ,  c o  b ę d z i y ? . . .
W te m ,  j e d n a  s t a r a ,  o b s k u b a n a  k w o k a  
N a  r o z w a l o n y m  s t a n ę ł a  p a rk an iy .
T łu m  niy s p u s z c z a  z niej o k a ,  
fl  o n a  m ó w i  w  p o d n i e c o n y m  t o n iy :
„ S z a n o w n y  s i o s t r y I  W ilu tk ię  k u r c z ę ta !
G d y  w c a ły m  św ie c iy  a k c y a  r o z p o c z ę t a ,  
f i k c y a  ku n a sz e j  d ą ż ą c a  o b r o n iy ,
K iedy  dz iś  w s z ę d z iy
N a s z  r ó d ,  j a k  d o tą d ,  w  k o g u c ie j  n iew oli ,
C o  n a s  t a k  hańb i ,  u p a d la  i boli —
S w e j  z a w is ło ś c i  w ię zy  c iężk iy  z ry w a ,  
b z i s ia j ,  g ło s  d u m y  i w ła s n e j  g o d n o ś c i  
W a s  tu ta j  w z y w a ,
P r z e z e m n iy  —  s io s t r y  — h a ń b y  z e r w a ć  p ę t a ! 
J u ż  c z a s  n a jw y żs zy ,  by k o g u c ie j  z ło śc i  
I s u p r y m a c y i
S i ł ą  i w a l k ą  w s p ó l n ą  k r e s  p o ło ż y ć !
W a lk a  o  p r a w a  m a  być  d la  n a s  ś w i ę t a ! ! . . .  
N iech  k a ż d a  o  tern  p a m ię ta ,

p ięk n y c h  j e s z c z y  chw il  m o ż e m y  d o ż y ć ! "  
J e d e n  z g r o m a d y  duży  k o g u t ,  s ta ry ,
Z e r w a ł  s ię  k r z y c z ą c :  „ B r e d n iy !  L a r i - f a r i !
T o  ś m i e s z n y !  T o  g d a k a n iy  g łup iy!
T y  niy m a s z  r a c y i ! 44. . .
L e c z  w  o k a  m gnien iu  w k w o c z e k  m ło d y c h  kupiy 
Z a k o t ł o w a ł o
I nagły ,  z o k r u t n ą  w r z a w ą ,
Kilka  c z u b a t e k  d o  ś m ia łk a  p o d b ie g ło  - 
Nim z g r o m a d z e n i y  s p o s t r z e g ł o  
W n e t  b e z k a rn iy  i śm ia ło  
W s z y s tk ię  w y d a r ły  mu p ió r a :
Z y  sk rz y d e ł ,  g rz b ie tu ,  z o g o n a !
J y d n a ,  n a jś m ie ls z a ,  s t r a s z n iy  o b u r z o n a ,  
b z i ó b  u to p i ł a  mu w  o k u !
Z a  nią t łu m  c a ły !  W ię c  gdz iy  m o g ła  k tó ra ,
W  s t r a s z l iw y m  k w o c z e k  n a t ło k u
B iła  k o g u ta ,  m s z c z ą c  s ię  n a  nim k r w a w o .
I biły w  p r z e r a ż o n y ,  n a p a ś c i ą  k o g u ty  
b o p ó t y ,
P ó k i  t y  niy uc iek ły  p o k o n a n y  z p o l a !

I o d  t e j  p o r y  l e p s z a  d la  k w o k  d o la ,
G d y  d o t ą d  by ło  im c ię ż k o  i c i a sn o ,
Z a ś w i e c i ć  m ia ła ,
Z a łu g a  i o d w a g a  w y w a l c z o n a  w ł a s n a ! !
W ię c  „ r a d a  k w o c z a 44 o k ó ln ik  w y d a ł a :

N ad  n a s z e m  s p o ł e c z e ń s t w e m  my w ła d z ę  
Wy, k w o k i ,  [d z ie rż y m y !
O b e j m u j ą c  j ą  b ez  zw ło k i!
W c z a s iy  je s ien i  i zimy
K o g u ty  s i e d z ą  w  o s o b n y m  kurniku
B e z  p iania ,  w r z a s k u  i k rz y k u !
N ie c h a j  s ię  k o g u t  w zimiy p r z y z w y c z a ja  
Z  w i o s n ą  z a s i a d a ć  c ie rp l iw iy  na  j a j a !
J a k  rzek ły ,  t a k  z ro b i ły !  Z  r a d o ś c i  a ż  r o s n ą ,
W r z a s k  c z y n ią c  n ie s ły c h an y
N a  w i d o k  zm ia n y !!
t t i n ę ł a  z ima, a ż  tu  z n o w ą  w i o s n ą
P a t r z ą . . .  ja j  n iem a  w c a l y !
Ł a ż ą  s m u tn y  o d  p ł o t a  d o  p ło ta ,
O d  g rz ę d y  d o  g rzęd y ,
S z u k a j ą c  jaj  w s z ę d y . . .
N a p r ó ż n o !  Z a  p o t o m s t w e m  c h w y ta  jy  t ę s k n o ta ,  
B ie g a j ą  z c o r a z  w i ę k s z e m  g d a k a n ie m ,  h a ła s e m ,  
Z w i e r z a j ą c  s o b iy  w z a j e m  s w y  d o tk l iw y  ż a l y . . .  
K o g u ty  t y m c z a s e m  
S i e d z ą  w  kurn iku  p o n u ry ,  n a d ę ty ,
J a k  z a k l ę t y !. - - 
I c h o c i a ż  k w o k a  za  k w o k ą  
Z a g lą d a  c z ę s t o  d o  n ich  d o  ku rn ika,
R o b i ą c  s e n ty m e n ta ln y ,  r o z t ę s k n i o n y  „ o k o 44, 
K a żd y  z n ich  j e d n a k  s t a ły  k w o k  u n ik a!  
R o z p a c z ! . . .  f l  z p o ś r ó d  g r o n a  k w o k  s z c z e g ó ln iy  
B i a d a j ą  c z u b a tk i  m ło d y !
Ż y  z a ś  l ic z n ie js z e m  j e s t  c z u b a t e k  g r o n o ,
W ię c  u c h w a l a j ą  w s p ó ln iy ,
f lb y  k o g u to m  z n o w u  p r z y w r ó c o n o
b a w n ą  s w o b o d ę
I d a w n ą  w ła d z ę  nad  c a ły m  k urn ik iem !
W t e d y . . .  p e w n i k i e m . . .
Z a k o ń c z y  s ię  ich d ługa,  n i e z n o ś n a  t ę s k n o t a !
I m im o  s t a r y c h  k w o k  s t r a s z n e g o  w r z a s k u ,  
P e w n e g o  ra n k a ,  na  k o p icy  z p iasku ,
B lizko  s t a r e g o ,  s p r ó c h n i a ł e g o  p ło ta  
S t a n ę ł y  w s z y s tk iy  m u ry m  
I w r z a s ły  c h ó r e m :
„ W ła d z ę  d a je m  k o g u to m ,  o d  w io sn y ,  o d  m a j a ! 44 

I w k r ó t c y . . .  n iosły  z n ó w  j a j a ! ___

Si

N ie z a d o w o lo n a .
B ocian b y ł n a  ty le  g rzecznym , że p rzy n ió s ł 

m ałej K azi d ru g ieg o  b rac iszka .
G dy ją  o te in  rad o sn em  zd a rzen iu  zaw iado ­

m iono, rzecze  z n ie c h ę c ią :
— To je d n a k  ź l e ! J e s t  nas ju ż  tro je  dzieci, 

a d o tąd  m am y ty lk o  je d n e g o  t a t u s i a !

Z a s tr o n o m ii.
M ały J a ś  p rz y p a tru je  się  n a  n iebo , a  w ła ­

śn ie  je s t  pe łn ia . P y z a ty  k siężyc  ze sk lep ien ia  
zda je  się  do n iego  u śm iechać .

— M a m u s iu ! — rzecze. — D laczego k s ię ­
życ m a ta k  w eso łą  m in ę?

Z anim  je d n a k  m am a z e b ra ła  do k u p y  w sz y s t­
k ie  sw e astro n o m iczn e  w iadom ości, b y  d ać  n a ­
le ż y tą  odpow iedź, ch łop iec  m ów i d a le j :

— J a  ju ż  w iem ! P ew n ie  an io łkow ie  czy ta ją  
te ra z  na g łos „B ociana44, a on s łu c h a !



Z listów Hermucienesa Klapy.
Berlin.

C zcigodna, a le  n iew d zięczn a  R e d a k c y o !

Z se rc e m  śc iśn ię tem  b o leśc ią , ręk ą , d rżącą  
z w zru szen ia , ch w y tam  za p ió ro , b y  w y lać  n a  
W asze  łono  tę  żółć, ja k a  się  w e m nie n a g ro ­
m adziła  !

W ięc  om in ę ła  m nie n ag ro d a  lite ra c k a  z fun- 
dacy i N obla, k tó re j się  ta k  spodz iew ałem . I kto 
ją  d o s ta ł? .. .  Ja k iś  ra b in  in d y jsk i!

P f u j ! W ięc m ając  m n ie  pod  rę k ą , k tó ry  się 
ta k  d la  ogó lnej sp ra w y  zasłu ży łem , k tó ry  sw oje 
p ió ro  o fia row ałem  n a  s łu żb ę  sp o łeczeń stw a , W y 
pozw oliliście  szu k ać  la u re a ta  aż w  A zy i?

To sk a n d a l n ieb y w ały ... Ze złości z łam ałem  
p ió ro , k tó re  i ta k  by ło  ju ż  z a rd z e w ia łe !

C zas je szcze , byśc ie  n ap raw ili sw ój b łąd , a m o­
żecie to  zrob ić  w  te n  sposób , je ś li w y sta rac ie  
się  d la  m nie „na  G w iazdkę" o n ag ro d ę  poko ­
jo w ą  !

J e ś li n ie , to  pow iem  W a m : Adieu  F ru z iu  
i p iszcie  do m n ie  n a  B e rd y c z ó w !

Z anim  to  je d n a k  n a s tąp i, m uszę  złożyć sp ra ­
w ozdan ie  z p o w ro tu  m ego  z A m eryk i. J a k  się 
zap ew n e  dom yślac ie , o d b y łem  go szczęśliw ie, 
gdyż  inaczej, g d y b y  m nie b y ł p o tk n ą ł n. p. w ie­
lo ry b , n ie  b y łb y m  m ógł p isać  listu  z B e rlin a !

To ja s n e , ja k  s ło ń c e !
W  A m ery ce  baw iłem  się n iezg o rze j, p an  p re ­

z y d e n t W ilson  b y ł b a rd zo  u p rze jm y  i aczko l­
w iek  n ie  m og liśm y  się  p o rozum ieć , bo on  m ów i 
ty lk o  po an g ie lsk u  z am e ry k a ń sk im  ak cen tem , 
a ja  w łaśn ie  ty m  języ k iem  n ie  w ład am , ta k  ja ­
k o ś  się  złoży ło , że zaw sze  je d e n  w iedz ia ł, co 
d ru g i chce.

S w oją  d rogą , m uszę  p rzy zn ać , że  A m ery k a ­
n ie  to  b a rd zo  in te llig en tn i lu d z ie !... D w uroczne 
dziecko  um ie  tu  m ów ić d o sk o n a le  po an g ie lsk u , 
lep ie j, niż n ie jed en  o s iw ia ły  p ro fe so r teg o  ję ­
z y k a  w  n asze j kochane j E u rop ie .

Piw o mi ty lk o  n ie  sm ak o w ało , A nglicy  i A m e­
ry k a n ie  m ało  go z re sz tą  u ży w ają . Z ato  whisky 
i brandy, p a lce  l iz a ć ! N iech się  schow ają  w szy st­
k ie  n a sze  g a licy jsk ie  s p e e y a ły !

Ja k o  gość  p an a  p re z y d e n ta  zam ieszka łem , 
rzecz  p ro s ta , w  ta k  zw anym  „B iałym  D om u", 
k tó ry  je s t  re z y d e n c y ą  w ó jta  S tanów  Z jednoczo­
n ych . N azyw a się  d la teg o  b ia ły , iż je s t rzeczy ­
w iście  b ia ły , choć w ew n ą trz , tu  i ów dzie spo­
ty k a łe m  ró żn e  m a la tu ry .

Z ap roszono  m nie tak że  n a  ś lub  i w ese le  córki 
p an a  W ilsona , p an n y  C ecylii, k tó ra  se rce , ręk ę , 
p o sag  i t. d. o d d a ła  p an u  dok to row i F ranciszkow i 
S a ire . N ie zazd roszczę  m u, b ędz ie  m ia ł z b ab ą  
k rzy ż  P a ń sk i, a w noszę  to  choćby  z tego , iż 
z fo rm u ły  p rzy s ięg i ś lu b n e j k aza ła  w y k reślić  
s łow a, o d n o szące  się  do p o słu szeń stw a  m ałżeń ­
sk iego .

C esarz  W ilhelm  n a d e s ła ł te leg ram  g ra tu la ­
c y jn y , ja  w yg łosiłem  p o d n io s łą  m ow ę na tem at 
w łaśn ie  p o s łu sz e ń s tw a  m ałżeńsk iego .

M usia ła  się  w idać  b a rd zo  podobać, choć m ó­
w iłem  po p o lsku , w idzia łem  bow iem  łzy  w  oczach 
w ie lu  s łu ch aczy , a  je d n a  z m ych  są s iad ek , tłu ­
s ta  A m e ry k a n k a , k o p n ę ła  m nie n a w e t porozu- 
m iew ająco  pod s to łem , g dym  w y g ła sza ł s ło w a :

— T ak  je s t ,  moi p ań stw o , p o słu szeń stw o , to 
g łó w n a  z a sad a , n a  k tó re j o p ie ra  się  św ię ta  in- 
s ty tu c y a  m a łżeń stw a ! Co do w iernośc i, to  z d a ­
n ia  są  podzielone...

B liżej z tą  p an ią  n ie  m iałem  sp o so b n o śc i się 
zapoznać , w iem  ty lk o  ty le , iż je s t  o n a  hospi- 
ta n tk ą  ch icagow sk iego  k lu b u  em a n c y p a n te k  i n ie ­
d aw no  w y g ło siła  w nim  o dczy t o w olnej m iło­
ści, k tó ry  p rzy ję to  z en tu zy a zm em . W y b ie ra  
się  z nim  i do E u ro p y  i k to  w ie,, czy  n ie za ­
w adzi i o K raków , k tó ry , ja k  s ły sza łem , s ta ra  
się  co raz  bardz ie j zbliżyć do n a tu ry .

Z araz  po w ese lu , z ao p a trzy w szy  się  obficie 
n a  d ro g ę  w  cy g a ra , a p o d ró żn ą  b ib lio teczkę  
w  k ilka  fla szek  whisky i ginu, s iad łem  n a  o k rę t 
i w y b ra łem  się  z p o w ro tem  do E u ro p y . W ła ­
ściw ie n ie  s iedz ia łem , a le  w ięcej s ta łe m  p rzy  
po ręczy , g d y ż  m o rd o w ała  m n ie  sze lm a m o rsk a  
ch o roba , na k tó rą  z ap ad am  z re s z tą  często  i na

lądz ie  s ta ły m , zw łaszcza po tak ich  u ro czy s to ­
ściach , ja k  n. p. w ese le  có rk i p rzy jac ie la .

P anow ie  m nie ro zu m ie ją? ... P ra w d a ?
W p ro s t z H aw ru  p o sp ieszy łem  do P a ry ża , 

gdyż  m iałem  po lecen ie  od h r . B erch to ld a , by 
odw iedzić  p an a  p re z y d e n ta  P o in ca re  i dow ie­
dzieć się  od n iego , czy  A u s try a  m oże liczyć n a  
pożyczkę  w e F ran cy i. P a n  p re z y d e n t Leo p o ­
lecił m i, b y m  p rz y  tej sposobnośc i odw iedził 
p an ią  de T h e b e s  i z a p y ta ł ją , k ied y  on w łaśc i­
w ie zo s tan ie  m in is trem . Na M ikołaja, n a  G w iazd­
kę , czy n a  N ow y R o k ?

P o in ca reg o  za s ta łem  zu p e łn ie  n ie  w  sosie. 
Z iry to w an y  rew e lacy am i, jak ie  o fran cu sk im  je- 
n e ra ln y m  sz tab ie  o g łasza  d y m isy o n o w an y  k o ­
m e n d a n t sze sn a s te g o  k o rp u su , p a n  je n e ra ł  
F au rie .

— W iesz, d rog i K lapa! —  ta k  rz e k ł do 
m nie. — Z tą  a rm ią  zaczy n am  m ieć ty le  k ło ­
p o tu , co mój są s iad  w B erlin ie ! G d y b y  n ie  to , 
że  p o trzeb a  żo łn ie rzy , bo k tóż  s ta łb y  n a  w arc ie  
p rzed  m ein  m ieszkan iem , a lbo  d la kogo  cho­
w a łab y  m oja k u c h a rk a  k o tle ty  z o b iadu  n a  ko- 
lacyę , dalibóg , p ie rw szy  p o staw iłb y m  w n iosek , 
ż ąd a jący  e u ro p e jsk ie g o  ro zb ro jen ia !

— R acya , p an ie  R a jm u n d z ie ! — o d p a rłem . — 
A le cóż będzie  z p ien iądzm i, bez k tó ry ch  obejść  
s ię  n ie  m o żem y ?

— Nici z tego , k o c h a s iu ! I u  n a s  też  b ry n d za  !
T u  w ięc n ic n ie  zdz ia ław szy , poszed łem

do pan i de T h eb es , k tó rą  n a  szczęście  zas ta łem  
w dom u, je s t  bow iem  cie rp iącą . U w ierzy łem  
za raz  je j zap ew n ien iu , w idząc p rzed  n ią  n a  sto le  
b u te lk ę  go rzk ie j w ody  z e ty k ie tą  H unyady J a ­
nos. J e s t  to  w ie le  znaczący  dow ód sy m p a ty i 
fran cu sk o -w ęg ie rsk ich , zw łaszcza , co s ię  ty czy  
sp ra w  w ew n ę trzn y ch .

— A p an a  ła sk aw eg o  co do m nie sp ro w a ­
d z a ?  — zap y ta ła  lek k o  p o stęk u jąc .

— W  p rze jeźdz ie  z W aszy n g to n u  do K ra ­
kow a chcia łem  p an i d o b rodz ie jce  z łożyć o sob i­
ście sw e u szan o w an ie  i zap y tać , czy są  jak ie  
p rzep o w ied n ie  na ro k  1914, k tó re b y  się  spe- 
cy a ln ie  o d n o siły  do K rak o w a — od p arłem .

— K rak ó w ? ... K rak ó w ? ... Z araz  p o p a trzę  do 
k a le n d a rz a !  C zy p a n  k u p ił sob ie  ju ż  mój k a ­
len d a rz  n a  ro k  1914?

—  Jeszcze  n ie !
— To szk o d a! T am  p an  w szystko  zna jdz ie !
— A m o żeb y śm y  ta k  zrobili z am ia n ę ? ... J a  

pan i dam  k a len d a rz  „B ociana" z r. 1913, pan i 
m nie sw ój na r. 1914 ? J e s t  to  p u b lik acy a , p o ­
leca n a  p rzez  n a jw ięk sze  pow ag i le k a rsk ie  no ­
w ego i s ta re g o  św ia ta !

Z godziła się, w ziąłem  też  eg zem p la rz  je j w y ­
daw n ic tw a , sw oje  ob ieca łem  p rzy s łać  z K rakow a.

Z P a ry ż a  m iałem  jech a ć  p ro s to  do K rakow a, 
sk ręc iłe m  je d n a k  do B erlina , gdyż  o trzy m ałem  
od ce sa rza  W ilhelm a list te j tre śc i:

—  D rogi K lapo! Z pow odu  a w a n tu r  w  A lza- 
cyi je s te m  n iepoc ieszony , chc ia łbym  m ieć obok  
sieb ie  duszę , k tó ra b y  m n ie  ro zu m ia ła  i se rce , 
k tó re b y  ta k  b iło , ja k  m oje! P rzy b y w aj w ięc do 
m nie , spędz im y  w spó ln ie  św ię ta  B ożego N aro ­
dzen ia  ! M oże sob ie  mój sy n e k  p ie rw o ro d n y  
sp ro w ad zać  do L an g fu h r z K rak o w a  K ossaka , 
c iek aw y  je s te m , d laczego  ja  n ie  m ia łbym  sobie 
pozw olić  b oda j n a  K la p ę ?

C zekam  w ięc n iec ie rp liw ie!
Wilhelm II.

c. i k. cesarz i król.

W obec  teg o  zm ien iłem  k ie ru n e k  pod róży  
i za  dni p a rę  n ap iszę  do W as z B erlina , gdy  
się  ro zp a trzę  w sy tu acy i.

A p am ię ta jc ie  o n ag ro d z ie  N obla, gdyż w p rze ­
c iw nym  raz ie  będzie

Klapa.

O jc ie c  i  syn .
— To ci m ogę ty lko  pow iedzieć, mój sy n u , 

że ta jem n icą  pow odzen ia  w  życiu  je s t  je d y n ie  
c iężka  i uczciw a p r a c a !

—  H m ! S ko ro  to  je s t  ta jem n icą , to  n ie  po ­
w in ien  mi o jciec o tern  m ów ić... N a szczęście  
je s te m  je d n a k  n a  ty le  honorow -ym , że z cudzych  
ta jem n ic  n ie  ro b ię  n igdy  u ży tk u  !...

To zmienia postać rzeczy!

U par.ny w pew nym  domu 
K o nkuren t  cod z ień  bywa. 
W z a je m n a  była miłość,
W y trw a ła  i prawdziwa

Konkury się ciągnęły.
O k rą g ło  t rzy  kwartały ,
Ju ż  o nich r u w e t  w rób le  
Na dachu św iergo tały .

L ec z  panna się  zmieniła:
Z upe łn ie  nie ta  sam a!
Z au w aży ła  w c ó rc e  
T ą  zmianę —  n aw et  mama.

Ż e  c e ra  je j  p o b ia d a ,
Ż e  podsiniały oczka,
I dz iw nie  się  dr^pują  
Je j  fałdy u sz la f ro czk a .

—  A widzisz!  —  krzykn ie  matka, 
S to  razym ci gadała,
Z e ś  z twoim  narzeczo n y m  
Z a n a d to  poufała!

T a k  m atka  rozżalona,
S t ro fu je  sw o ją  c ó rk ę
— No, p o p a trz  w lustr .  ! Jaką  
Z m ien ioną  m asz  f igurkę! —

A có rk a  odpow iada  
W  sw ej  o b ra żo n e j  dumie:
Niech mama g łupstw  nie gada, 
Gdy mama nie r o z u m ie !

Ty  jego  nie posądzaj ,
On całk iem  j e s t  niewinny,
T o  nie był na rzeczony ,
T o  był k to ś  całkiem inny! . .

Chat-Noir.
0 - 0

M a r a c y e .
— Że też  b oc ian  ta k  o w as p am ię ta  i co ro k u  

w as o d w ie d z a !
—  T a k ! P rzy zn am  ci się  je d n a k , mój ko ­

ch an y , że  to  ty lk o  d la teg o , pon iew aż  czas s ła ­
bości, k tó ry  żona m oja sp ęd za  w łóżku , je s t 
je d y n y m , k ied y  m am  tro c h ę  sw obody  i w ypo­
czy n k u  !

O d p ow ied zi Redakcyi.
„Opuszczona z  K lim kówki". W  grafo log i- 

czne  s p ra w y  się  n ie  w d a jem y . Pozw olim y sobie  
zw rócić  u w ag ę , iż n a d e s ła n a  p ró b k a  do b ad an ia  
się  n ie  n ad a je . Co zrob ić  z m a rk am i? ...

D z iw n e .
(Z i lnt dwadzieścia).

Ja ś  (do o jca): O!... 
T a tu s iu !  D om , w  k tó ­
ry m  n iem a  k in em a to ­
g ra fu  !

Jak suchoty, 
koklusz i astm ę

zupełnie wyleczyć m«>żna, pou­
czam każdego bezpłatnie. Pro­
szę wysłać ofrankow ną ko­
pertę  na odpowiedź do pani 
k r y / e k ,  Wrscł-owitz koło 

Pr ;  gi (Czechy).
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A. Hawełka w Krakowie

0
ces. i król. Dostawca Dworu

poleca winogrona świeże słodkie, 
jabłka tyrolskie. Porter oryginalny 
angielski, pięknie musujący, firmy 
„Barclay Perkins & Co., London“.

j Dobre a p a ra ty  fotograficzne
więcej warte aniżeli gdzie indziej.

Bogaty k a t a l o g  główny 200 str. 
zawierający aparaty fotograficzne 
o d  K  1 -6 0  d o  K  6 0 0  wy­

syła się darmo.

A p a rta ty  b ły s k a w i c z n e ,  a u t o ­
m a ty ,  n o w o ś c i .

Państwow. i zfotemi medalami pre­
mii w are. Używane instrum. ta 1 io.

|  ( l i r .  B l r n b a u m ,  „ K a m e r a "  H i r s c h b e r p  l i r .  6 1 2  ( C z e c h y ) .
I

Garnitur dla Panów!
7eg arek ,  łańcuszek  i zapalniczka 
z 6 kamykami tylko kor. 4  80.

By firmę moją wprowadzić w naj­
szersze koła, wysyłam każdemu wspa­
niały, fantazyjnie wykonany, srebrny ze- 
gaiek rem -ntnarowy dla Panów, o uda- 
tnej, płaskiej i bogato grawirowanej o- 
prawie, z bardzo dobr ni, dokładnie 

idącym werkiem kotwicznym, z 3-letnią gwarancvą na piśmie, 
tudzież elegancki ł-ńcuszek z amerykańskiego złota „double41, 
oraz nikł wą zapalniczkę z 6 rezerwowymi kamyczkami, które 
w ystarczają na cały rok — wszystko razem tylko za K. 4‘80. 
Wysyłka za zaliczką. — Każdy, kto zamówi ten garnitur, 
będzie z niego tak zadowolony, że z pewnością zostanie moim 
sta'ym  odb orcą i będzie mnie polecał w kole swoich przyjaciół.

h p e r t :  A r n o l d  W e i s s ,  M e n  XIII, K m e l s g a s s e  1 3 . 5 4 .

O s t a t n i  i w i n  n e u ra s te n ic y )
żądajcie z dołączeniem 40 h. w markach 
poczt, nadesłania broszury, w której 
je st podany sposób natychmiastowego 

usunięcia tego zła.
Korespond. tylko w  języku niemieckim. A dres:

„ X o w h  m e c h a n i k a  
Postfach 40, BUDAPEST, Hauptpost.

FILIA C. K. UPRZYW . GALIC. AKCYJNEGO

BANKU HIP2TECZNEGO
W  K R A K O W I E

W chód z Rynku głównego L. 21.
Biura parterowe, telefon Nr. 361.

Kantor W ym iany sprzeda je  i kupu je  pap iery  w arto ściow e, m onety  zagran iczne, w ydaje listy kredytow e 
i czeki na zagranic? , w ypłaca  kupony  i w y losow ane  efekty bez potrącen ia  prowizyi, ubezpiecza papiery

lo sow ane  przeciw  slracie  przy losow aniu .

Oddział depozytowy i Schowki depozytowe (Safe D eposits) w  o pancerzonych  k asach  ogniotrw ałych.

Przyjmuje zamknięte i opieczętowane kuferki i kasety ze srebrem  i im u m i kosztow nośc iam i 
przez w akacye do czasow ego  przechow ania .

O d d z i a ł  w e k s l o w y .
Oddz»ał wkładek gotówkowych w rachunku  b ieżącym  i na książeczki rachunku  b ieżącego ; wydaje 

na żądan ie  oprocen tow ane  asygnacye  kasow e.

Oddział towarowy. Składy zbożow e Filii przy ulicy Zacisze. O sobny  m agazyn  tranzytow y. O sobny
tor kolejow y.

Sprzedaż  węgli krajowych i śląskich. —  W c h ó d  z ulicy Brackiej,  parter.

Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa. Pożyczki za por?ką, z a l i c z k i  n a  z a s t a w  papierów  
w arto ściow ych  i p r z e d m i o t ó w  c e n n y c h  ( z e  z ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y l  i t. d.).

I. piętro. —  Telefon Nr. 7.
D y r e k c y a  u d z ie la  in fo r m a e y i w  s p r a w ie  k r e d y tó w  b u d o w la n y c h  I p o ż y c z e k  h ip o te c z n y c h .

Filia Banku Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia w zakres czynności 
bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. Na listowne zlecenia lub zapytania

udziela odpowiedzi zwrotną pocztą.

P ie rw s z y  G alie . 
Z o o lo g icz n y  Z a k ład  „ O rn is “

założony w roku 1897 
odzn. 16 medalami rząd . i więcej 

jak  250 pierw- 
s/.emi nagro ­
dami. W łaść.: 
A. MUSIOŁEK. 
Sklep: Kraków 
ni. Sławkow­
sk a  L. 3. (Hotel 
Saski) Hodo- 
w l a : Dębniki, 

wil a  własna. M enażerya: Dęoniki, 
w illa „Oruis1: dla P . T. Publiczno­
ści ci w art,.. Zakład poleca po r.ajt. 
cenach r ó ^ n e  rasowe psy i drób, 
ja ja  do w ylęgu. Harc. kanark i, ko­
libry , gad papugi, klatki, żywność 
i t. d. W ypycha tanio ptaki i zwie- 
r  żęta. Bogato ilustr. cennik za  n a ­
desłaniem  5 hal. m arki. Największy 

i jedyny zawodowy zakład tego ro ­
dzaju w całym kraju.

l i y g l e n i c i O B  s p e c y a l n o ś c i  wnlejsze, tiezsprzeczofe najlepszej
jakości m arka, za przesłaniem marek pocztowych 3 wzory K 1*—, 
C wzorów K-P80. tuzin wzorow K 2‘20. .4'20, 6"20 Nowość dla pa­
nów K 4 —, latami do użycia Ochrona dla pań K 2-— Pończochy 
na żylaki od K 4 -  Przepaski K 6-50 Opaski miesięczne od 
K 3- -  wzwyż. Ilustrow any katalog g ratis  I franko. Wszystkie 
or.obliwości Wyrób każdego artykułu  gumowego. Dyskretna wy­
syłka przez S . A 3 EH, W.kdeó 1/20. W ipplingerstrasse 15.

KSIĘGARNIA
8. II. K rzy żanow skiego  ui K r c k r '?
poleca dzieła pedagogiczne Reus- 
snera do bardzo prędkiej 1 najła 
twiejszej nauki obcych języków 
w Szkole 1 Domu, bezpłatnie bo 
bez nauczyciela, z objaśnieniem wy­

mowy 1 kluczem pod tytułem :

AMOUCZEK
Polsko-Niemiecki kurs I-szy 

K 2-40, kurs II-gi K 4*80, 
Polsko-Francuski knrs

K 31 kurs li-gi
Polsko-Angielski kurs I-szy 

K 2-30, kurs II-gi K 3‘60. 
Polsko-Rosyjski kurs I-szy 

K 4-20, burs II-gi K 5’40. 
Bezpłatne sessyty 
księgarnia po nad 

16 hol. u  porto.

B B B O B B B B B B B B B B E l B B B B F B B B I K i B F F F F I B B B B B B f l B f l E B B f l B B

N OWO O T W A R T Y M A G A Z Y N  O B U W I A

Kraków, ul. Szczepańska 7. Telefon 516

poleca najlepszej jakości i trwałości

O B U W I E  D Z I E C I Ę C E  —
D A MS K I E  i MĘ S KI E

■  I f l l l l B I I I H I I l O i f l B I I I  B l I f i B K l f l f l B i l B B B B B  HU B B B S



— Nie, m ój panie! M iędzy nam i w szystko  zerw ane! Ja byłam  przekonana, źe pan jest  
żonaty , tym czasem  d ow iad uję się, żeś je s t  k aw alerem , a  do teg o  zupełn ie  g o ły m !...


